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DZIAŁ 


PRAWO) 


DAWCZY 


Z Walnego Zjazdu Delega- 
tóropomwiatomych Wieltopol- 
skiego Związku Fowstańców 
iStrzelcówwSGrodzisfku Wikp. 


Drugi z rzędu Walny Zjazd Delegatów po- 
wiatowych Wlkp. Związku Powstańców i 
Strzelców w Grodzisku odbył się w dniu 4-go 
maja 1930 r. w auli szkoły powszechnej w 
Grodzisku. Zagajenia dokonał prezes Zarzą- 
du Powiatu obyw. Hornberger, witając w ser- 
decznych słowach przedstawicieli władz Związ- 
ku Okręgowego, przędstawicieli Urzędu i de- 
legatów oraz gości, poczem po  wstępnem 
przemówieniu, odczytał nadesłane pisma gra- 
tulacyjne oraz podał do wiadomości zmiany, 
jakie zaszły w komisji rewizyjnej wskutek re- 
organizacji Zarządu obwodu na Zarząd po- 
wiatu. Wobec ostatniego, dokonano wyboru 
nowej komisji rewizyjnej. Następnie porzą- 
dek obrad przyjęto bez zmian i do prezydjum 
Zjazdu wybrano: przewodniczącym p. staro- 
stę Kavsiewicza, sekr. obyw. Kubalczaka, na 
ławników obyw. Włodarka i Walkowiaka. 
Protokół z ostatniego Walnego Zjazdu Delega- 
tów przyjęto bez zmian. Bardzo wyczerpują- 
ce sprawozdania z działalności Zarządu, które 
zdawali z kolei obywatele: prezes  Hornber- 
ger, sekr. Kubalczak, skarbnik Grzanowski. ko- 
mendant Szperka, ref. wych. obywatelskiego 
Kapelczak oraz ref. prasowy i kronikarz Die- 
ring — wykazały nader żywotną i owocną 
pracę Zarządu, a co zatem idzie znaczny roz- 
wój organizacji, do którego miedzy  innemi 
przyczynił się również swą współpracą i życz- 
liwościa p. Starosta Powiatowy Kaysiewicz z 
Grodziska. Sprawozdanie z rewizji kasy i księ- 
gowości zdał obyw. Ptak wnosząc o udziele- 
nie Zarządowi absolutorjum, na co zebrani — 
bez dyskusji — się godzą. Wyboru nowego 
Zarządu dokonano przez aklamację; w skład 
jego weszli członkowie dotychczasowego 
zarzadu z małemi zmianami na stanowiskach 
ławników. Do pkt. 8 porzadku obrad uchwa*- 
lono między innemi wysłanie telegramów z o- 
kazii zjazdu do P. Prezydenta, Marszałka Pił- 
sudskiego i Komendanta Głównego Zw. Strze- 
leckiezo gen. Różena w Warszawie, a ponadto 
ichwałono zorganizowanie T-stwa Przyjaciół 
Strzelca. Pan starosta Kaysiewicz na prośbę 
lelegatów wyraził chęć i zgodę zorganizowa- 
ia tegoż Towarzystwa. W wnioskach i wol- 
nvch głosach przemawiali obywatele: pułk. 
Grefner. dr. Słomiński, Kom. Obwodu kpt. 
Makowiczka, ref. wych. obw. okregu Marzysz 
i inni, wyrażając miedzy innemi Zarządowi 
pełne uznanie i podziękowanie za owocną 
działalność w okresie ubiegłym z prośbą o kon- 
tynuowanie tejże nadal. 


Po wyczerpaniu porządku obrad, przewo- 
dniczący zjazdu p. starosta Kaysiewicz, dzię- 
kując zebranym za udział w zjeździe i życząc 
Związkowi Strzeleckiemu dalszego pomyślnego 
rozwoju. solwował zebranie — wnoszac okrzyk 
na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, Pana 
Prezydenta i Marszałka Piłsudskiego. 


tom raza ae az 
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Dzięczyuna. Jmpreza SWI WTF 


W krótkiem, bo jeszcze nie dwuletniem 
swem istnieniu — P. W. w Dzięczynie notuje 
w swej kronice już III-cią imprezę, urządzoną 
tym razem dnia 25 maja 1930 r., połączoną z 
wycieczką Powstańców i Wojaków z Ponieca. 

Oto przebieg imprezy: 

O godz. 2 popoł. stawiła się orkiestra ko- 
lejowa z Krobi (6 osób) do Dzięczyny, skąd 
umajonym wozem drabniastym wyruszyła do 
Ponieca po Powstańców i Wojaków. O godzi- 
nie 3 popoł. nadjechały 3 wozy z Powstańca- 
mi i Wojakami, oraz publicznością. Przed 
szkołą uformowano pochód. Na czele konna 
banderja P. W., dalej orkiestra, oddziały P. W., 
ośrodka Krobia, Powstańcy i Wojacy, oraz 
publiczność. Z muzyką i śpiewem wyruszono 
przez wieś do dworu. 'Tu nastąpiła defilada. 
Sekretarz gminnej komisji dziękował p. ks. H. 
Woronieckiemu, członkowi powiatowego komi- 
tetu p. w. za wydatną pomoc dła organizacji; 
książę H. Woroniecki przemawiał w imieniu 
powiatowego komitetu p. w., a następnie p. a- 
sesor Męczarski w imieniu p. starosty, który na 
uroczystość przybyć nie mógł. 


Stąd pochód wyruszył do gościńca. W o- 
grodzie nastąpiła dekoracja Powstańców i Wo- 
jaków, a następnie otwarcie zawodów dla 
członków P. W. Zawodami kierował p. sierż. 
Filipowski z Krobi. Przeprowadzono pięcio- 
bój: bieg 100 m., 200 m., rzut dyskiem, pchnię- 
cie kulą i skok w dal. W czasie zawodów or- 
kiestra grała w ogrodzie, publiczność strzelała 
z wiatrówki i broni małokalibrowej, przypa- 
trywała się zawodom i zakupywała losy loterii 
fantowej. Jak zawsze, loterja miała niebywałe 
powodzenie. Cennych fantów dostarczył nam 
miejscowy książe H. W., oraz poza miejscowo- 
ścią nazbierał ich p. Glinka. 


Wieczorem po rozdaniu nagród za strzela- 
nie, oraz wygranych fantów — rozpoczęła się 
zabawa w sali. Tu wobec publiczności został 
ogłoszony wynik zawodów. Nagrody otrzyma- 
li: I. Skrzypczak Józef — Mała Dzięczyna, 
II. ledryczkowski Jan — Krobia, III. Kubiak 
Stanisław — Krobia, IV. Nowak Stanisław 
— Krobia, V. Michalski Stanisław — Pudlisz- 
ki, VI. Pawlak Stanisław — Dzięczyna, VII. 
Kaźmierczak Jan — Poniec. Poza konkursem: 
I. Mendzka — instruktor (rek. zaw.) i IL. Po- 
laszyk Antoni — Poniec. Nagrody stanowiły: 
3 żetony Powiatowego Komitetu P. W. i W. 
F., oraz 3 pary mesztów, kostjum sportowy, 
„Lekka atletyka“ — Jana Barana, lampka e- 
lektryczna, scyzoryk i 3 maszynki do golenia, 
zakupione przez ks. H. W. Do nagród zostaną 
wydane dyplomy. Zabawa na sali trwała do 2 
po północy, a bawiono się bardzo ładnie. Mi- 
mo grożącej niepogody, która jak. fatum prze- 
$ladowała poprzednie imprezy w Dzięczynie — 
tym razem w ostatniej chwili słonko odwróciło 
na świat swe łaskawe oblicze, tak, że impreza 
wypadła znakomicie. Z czystego dochodu 
Gminna Komisja zamierza zakupić umunduro- 
wania dla członków P. W. 


Leon Nowak, sekr. P. W. 


wi 


KOMUNIKAT NR. 7/30 
Komisji Sportowej Polskiego Związku 
Hockeya na trawie. 
. Dokooptowaro do Komisji Sportowej w 
miejsce p. Karasińskiego (Venetia) p. 
Wieznera (Venetia), 


2. Przypomina się klubom, że członkowie 


Komisji Sportowej mają na wszelkie im- 
prezy hockeyowe na całym obszarze Rze- 
czypospolitej wstęp wolny. 


3. Wszystkie kluby poznańskie podadzą do 


dnia 9 bm. najpóźniej, kalendarz spor- 
towy na czas od 6. VII. do 10. VIII. br. 


4. W dniach 7, 8 i9 bm. odbędzie się 


w Poznaniu turniej o nagrodę wędrowną 
Miejskiego Komitetu WF. i PW, Udział 
wszystkich klubów poznańskich obowiąz- 
kowy. Zawody rozlosowano następu- 
jaco; 
sobota, dnfa 7, godz. 16 
Lechia — Warta, 
soboła, dnia 7, godz. 18 
AZS, — Czarni, 
niedziela, dnia 8, godz. 18, 
zwyciężeni (o trzecie miejsce) 
poniedziałek, dnia 9, godz. 17 
zwycięzcy (o pierwsze miejsce), 
Wszystkie spotkania odbędą się na 
Stadjonie Miejskim przy Błoniach Wil- 
deckich, W turnieju obowiązują postano- 
wienia gry PZHT (jak o mistrzostwo). 
Każda z drużyn zawodujących stawia 
dwie piłki. 


5, Wszelkie zawody treningowe zgłoszone 


być muszą w Komisji Sportowej, podo- 
bnie jak wszystkie inne i prowadzone 
przez sędziów wyznaczonych przez Ko- 
legjum Sędziów PZFIT. 


6. Karze się dyskwalifikacją od dnia 3. VI. 


do 17.VI. włącznie gracza Karaśkiewicza 
Bolesława (zgłoszonego dla Warty) za 
udział w grze w Barwach AZS%u. 

Karze się 'dyskwailfikacją od dnia 3. 
VI. do 17. VI. włącznie gracza Sojkę 
Edwarda (Siemianowice) za udział w grze 
w barwach AZS'u. 

Karze stę dyskwalitikacją od dnia 3. 
VI. do 10. VI. br. gracza Kaźmiercza- 
ka Władysława (ostatnio zgłoszonego dla 
Lechji) za przedwczesny udział w grze 
w barwach Warty, oraz karze się na- 
pomnieniem K, S, Warta za wstawienie 
wyżej wymielionego gracza do drużyny 
(udział w grze zezwolóno dopiero 8 dni 
od czasu zwolnienia otrzymanego z klu- 
bu, dla którego barw grywał), 


7. Na wniosek Komisji Sportowej PZHT 


przyjęta została do klasy A w miejsce 
KŁP przez zarząd PZHT K. S. Warta. 


8. Do dnia 12 bm, wszystkie kluby nade- 


ślą do sekretarjatu spisy pierwszych swo- 
ich drużyn wraz z trzema rezerwowymi 
oraz wymienią nazwisko kapitana dru- 
l 


GOOÓCOCUUOGOE 


TYGODNIOWY ILUSTROWANY ORGAN WOJEW. KOM. w. F. 
iP. W. POZNAŃ - TORUŃ ORAZ KOLEJOWEGO PRZYSPOSO- 


JUNAK 


BIENIA WOJSKOWEGO NA OKRĘG DYR. KOL. POZNAŃSKIEJ 


Nr. 22 


Poznań, dnia 8 czerwca 1930 r. 


Wpływ 


Urządzane corocznie przez Państwo- 
wy Urząd WF. i PW. oraz przez 
poszczególne organizację obozy letnie 
mają poza spełnieniem swych właści- 
wych zadań, czy to w zakresie wych. 
fiz. czy to przysp. wojsk. ogromny 
wplyw na charakter młodzieży. 

Woywierany on jest prawie zupełnie 
nieświadomie, x zewnątrz przez to, że 
młodzież ta wchodzi w ścisły kontakt 
z przyrodą, żyje w jej otoczeniu, ob- 
serwuje ją i uczy się przez to wielu 
dobrych rzeczy. 

Specjalnie wtedy, kiedy jest to mto- 
dzież inteligentna, która głębiej patrzy 
na to, co ją otacza i umie się w oto- 
czenie wczuć — wplyw ten staje się 
wprost niezastąpiony w urabianiu jej 
charakteru. 

Na dowód, że wpływ przyrody na 
charakter człowieka jest ogromny i 
dobroczynny, weźmy naprzykład typ 
mieszkańca miasta i mieszkańca wsi. 
Poza wyjątkami, które zawsze być 
muszą i tylko potwierdzają regułę, ty- 
pem bardziej dodatnim jest tyb wiej- 
ski. Nie chcemy twierdzić, że jest to 
wpływ jedynie tylko stałego obcowa- 
nia z maturą. Bynajmniej, można je- 
dnak powiedzieć nie bez słuszności, 
jest ono jednym x bardzo donioslych 
czynników, tworzących ten właśnie do- 
datni typ. Weźmy naprzykład pro- 
centowość najbardziej popularnych 
przestępstw, a sbostrzeżemy, że mia- 
sto pod tym względem o wiele śro- 
dowiska wiejskie wyprzedza. 

Zdawałoby się, że to frazes: — na- 
tura kształci charakter — a jednak to 
prawda, głęboka prawda. 

Szczególniej wlaśnie młodzież, jako 
element jeszcze życiowo niewyrobiony, 


Rok II. (XI) 


natury na charakter 


a bystry i spostrzegawczy wpływowi 
temu, bardzo łatwo i prędko podlega. 

W jakiż sposób ten wpływ się uwy- 
datnia? 

Młodzież patrzy na toczącą się stale 
w przyrodzie walkę o byt. Walka o 
byt to najistotniejsze prawo natury, 
widzimy ją na każdym kroku, wszę- 
dzie, tak w Świecie roślinnym, jak i 
zwierzęcym. Wszystko, co żyje, wal- 
czy i ciężko to życie zdobywa i u- 
trzymuje. Czyż to nie pozostaje bez 
wplywu ma młodzież, która patrzy, 
widzi i myśli? Czyż nie nasuwa zda- 
nia, że i człowiek musi ciężko o swój 
byt walczyć, ciężko pracować, by żyć? 
Obserwacje tego napozór przechodzą 
bez wrażenia, gdzieś jednak w mózgu 
jakaś refleksja po tem pozostaje i kie- 
dyś, gdy przyjdzie chwila odpowie- 
dnia, ona się odezwie. 

Albo czyż widok tego idealnego u- 
rządzenia w przyrodzie, tej przebija 
jącej na każdym kroku, boskiej mą- 
drości, nie poddaje nam nieraz myśli 
o wielkiej, nieogarnionej mądrości 
Stwórcy, który to wszystko tak mą- 
drze siwerzył itak pewn'e tem kieruje? 
Czy ta celowość w każdej dziedzinie, 
w każdym przejawie życia nie nasuwa 
nawet największemu  bezbożn' Rowi 
myśli, że jednak ponad tem wszyst- 
kiem musi jeszcze ktoś być, musi tem 
kierować, musi regulować, bo inaczej 
wszystko runęłoby kiedyś i załamało. 
się? Czy to nie naprowadza myśli ku 
Bogu, Jego mądrości i potędze? 

Albo widok jakiegoś małego, stwo- 
rzenia, które wśród miljonów i miljar- 
dów innych żyjątek pcha się przez 


. Życie, umie sobie jakoś zawsze pora- 


dzić, choć, zda się, jest tak bezsilne i 
bezbronne, nie każe nam pomyśleć, że 
jednak zawsze trzeba umieć polegać na 
sobie, że tak samo i człowiek gagu- 
biony w mrowiu ludzkiem, musi liczyć 
na własne siły, musi umieć je wy- 
zyskać, by nie być zdeptanym przez 
innych, by nie zginąć? 

Weżmy naprzykład mrowisko lub 
rój pszczół — czyż ich widok nie ilu- 
struje nam naocznie, czem jest w ży- 
ciu zespół? Bo cóż może zrobić jedna 
mrówka lub jedna pszczoła? A w gro- 
madzie, zgodnie żyjącej, robią one je- 
dnak wielkie rzeczy. Co są najlepsze 
przykłady wartości pracy zespoł., eko- 
nomji sił, czasu, środków i t. b. Na 
takie rzeczy patrzy się zazwyczaj po- 
wierzchownie, a jednak po głębszem 
ich zbadaniu, uczą one wielu mądrości 
życiowych: 

Albo czyż nie spotykamy często w 
przyrodzie przykładów bezgran czne- 
go poświęcenia się, miłości macierzyń- 
skiej, przywiązania i wielu innych 
cnót i galet charakteru? 

Kto na te rzeczy patrzy i choć coś 
niecoś pomyśli, znajdzie i dla siebie 
i w odniesieniu do innych ludzi wiele 
mądrych i pożytecznych rzeczy. Cen 
zaczyna przyrodę kochać i ją rozu- 
mieć, bo współżycie x nią kształci i 
buduje — trzeba tylko z myślą patrzeć 
na to, co nas otacza. 

I właśnie w obozach, suczególniej 
ta młodzież, która w miastach nie ma 
sposobności na dłuższy i bezpośredni 
z nig kontakt, korzysta najwięcej. 

Dlatego to spełniają obozy tak wiel- 
ką rolę w Rsztalceniu charakterów. 


Mieczysław Grodzki. 


Donieważ w zeszłym tygodniu „Junak“ z powodów od nas niezależnych nie wyszedł, następ- 


ny n-t. ukaże się w zwiększonej objętości i będzie poświęcony Dziesięcioleciu sportu poznanskiego. 
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Slan obozów letnich na rok 1930 


Na zasadzie awizu Państwowego Urzędu 
W. F. i P. W. L. 724/wyszk. na terenie O. K. 
VII w okresie letnim mają być zorganizowane 
następujące obozy p. w. i w. f. męskie: 


1) 5-tygodniowe obozy letnie p. w. dla 
uczniów szkół średnich z ukończonym 1/II sto- 
pnia p. w. nad morzem. 


2) 5-tygodniowe obozy letnie p. w. dla 
młodzieży pozaszkolnej i hufców bez cenzusu 
z ukończonym 1/II stopnia p. w. 


Ponadto z terenu O. K. VII wysyła się: 


a) 10 uczestników z hufców szkół technicz- 
nych i rzemieślniczych, nie posiadających upra- 
wnień szkół średnich z ukończonym 1/II sto- 
pnia p. w. na 6-tygodniowy obóz elektrotech- 
niczny p. w., który się odbędzie na terenie O. 
KI 


b) po 33 uczestników w 2 turnusach z po- 
śród młodzieży pozaszkolnej robotniczo-rze- 
mieślniczej z ukończonym 1/II stopnia p. w. 
do D. O. K. IV na 14-dniowy obóz dla mło- 
dzieży pozaszkolnej. 


Kursy obory w.f.dla kobiet 


1) Kurs gimnastyczno-sportowy dla nau- 
czycielek w. f. szkół Średnich, seminatjów 
naucz. i szkół zawodowych 4-tygodniowy na 
ogólną ilość 30 uczestniczek w Wągrówcu na 
terenie O. K. VIII w miesiącu lipcu; 


2) kurs gier i sportów dla nauczycielek in- 
nych przedmiotów ze szkół średnich 4-tygo 
dniowy na ogólną ilość 20 uczestniczek w Wą 
grówcu w miesiącu lipcu. 


3) Kurs gier i gimnastyki z pierwszcństwem 
dla szkół powszechnych 4-tygodniowv na o- 
gólną ilość 100 uczestniczek w Wążrówcu w 
miesiącu sierpniu. 


4) Obóz instruktorski w. f. dla przudow- 
niczek ćwiczeń cielesnych 5-tygodriowv na 
ogólną ilość 100 uczestniczek ze stowarzyszeń 
w Gostyninie na terenie O. K. l. w miesiącu 
lipcu i sierpniu. 


5) Obóz treningowy sportowy dla członkiń 
związków sportowych 4-tygodniowy na ogólną 
ilość 30 uczestniczek w Wągrówcu w miesiącu 
sierpniu. 


6) Obóz wędrowny z nauką metodyki wy- 
cieczek 3-tygodniowy na ogólną ilość 30 ucze- 
stniczek, teren zostanie ustalony później. 


Obozy letnie p. w. R. 


W roku bieżącym Komenda Naczelna O. P. 
K. d. O. K. organizuje następujące obozy le- 
tnie p. w. k.: 


1. Obozy letnie dla członkiń Hufców Szkol- 
nych w Garczynie pod Kościerzyną: 

I-a tura od 1 lipca do 28 lipca br. na 288 
uczestniczek — 24 drużynowe, 


II-a tura od 30 lipca do 25 sierpnia br. na 
288 uczestniczek — 24 drużynowe, 


Pluton służbowy od 1. 7. do 25. 8. na 30 


uczestniczek. 


2. Kurs dokształcający podinstruktorski kat. 
4. w Koszownikach pod Grodnem ód 1. 7. do 
28. 7. na 104 uczestniczki. 


3. Kurs podinstruktorski kat. B. w Koszo- 
wnikach pod Grodnem na 52 uczestniczki. 


4. Kurs niższy instruktorski dla kandyda- 
tek na komendantki jednostek p. w. k. w Ko- 
szownikach od 14. 7. do 25. 7. na 104 ucze- 
stniczki. 


5. Kurs niższy instruktorski dla nauczy- 
cielek szkół powszechnych od 30. 7. do 25. 8. 
na 104 uczestniczki. 


6. Kurs gospodarczy dla członkiń szkół 
zawodowych w Koszownikach: 


I-a tura od 1. 7. do 28. 7. na 78 uczestn. 
II-a tura od 28. 7. do 25. 8. na 73 uczestn. 


Oprócz tego organizuje się: 


1) Kurs instruktorski P. Urzędu W. F, i P. 
W. w Garczynie od 1 lipca do 26 sierpnia na 
104 uczestniczki. 


2) Kurs oświatowy P. B. K. w Garczynie 
od 1 sierpnia do 31 sierpnia na 78 uczestniczek. 


3. Obóz Komitetu Społ. Przysp. Kobiet do 
Obr. Kraju dla młodzieży pozaszkolnej w Ko- 
zienicach od 1 sierpnia do 25 sierpnia na 52 
uczestniczki. 


4) Obozy Komitetu Sp. P. K. d. O. K. dla 
robotnic w Gródku n. B. w 4-ech turach po 
104 uczestniczki. 


I. tura od 1. 6. do 15. 6. 

II tura od 16. 6. do 30. 6. 
III tura od 2. 7. do 16. 7. 
IV tura od 18. 7. do 31. 7. 


Warunki przyjęcia 


Na obóz dla członkiń Hufców Szkolnych 
mogą być przyjęte: członkinie H. Szk. które 
jeszcze na obozie nie były, po mm. rocznej 
z dobrym wynikiem pracy w Hufcu i dające 
gwarancję dalszej owocnej pracy na polu 
p. w. 


Na drużynowe i do plutonu służbowego 
mogą być przyjęte absolwentki obozów z roku 
ubiegłego z bardzo dobrą opinją pracy za rok: 
szkolny 1929-30. 


Na kurs  dokształcający  podinstruktorski 
Kat. A. mogą być przyjęte kandydatki z cen- 
zusem mm. 6 klas szkoły średniej. absolwentki 
kursów zimowych przygotowawczych i niż- 
szych instruktorskich (1 komp.) oraz kandy- 
datki posiadające pełne wyszkolenie ogólno- 
wojskowe (2 komp.). 


Z młodzieży szkolnej mogą być zgłoszone 
na ten kurs tylko uczenice seminarjów, pro- 
mowane na ostatni kurs, w wieku od lat 18-u. 


Na kurs podinstruktorski kat. B. mogą być 
przyjęte absolwentki kursów  instruktorskich 
niższych i og. wojskowych z cenzusem szkoły 
powszechnej lub zawodowej niższej, które w 
dotychczasowej pracy p. w. k. wykazały się 
zdolnościami organizacyjnemi i instruktor- 
skiemi. 


Na kurs niższy instruktorski dla kandyda- 
tek na komendantki jednostek P. W. K. mogą 
być przyjęte kandydatki, nie posiadające żad- 
nego przeszkolenia p. w. k., nauczycielki lub 
maturzystki z miejscowości, gdzie mogą być 
Hufce Szkolne, oraz akademiczki. 


Na kurs niższy instruktorski dla nauczycie- 
lek szkół powszechnych mogą być przyjmowa- 
ne nauczycielki ze szkół miejskich i małomia- 
steczkowych, gdzie terenem pracy p. w. k. bę- 
dzie młodzież pozaszkolna i szkoły powszech- 
ne. 


Do kompanji gospodarczej mogą być 
przyjęte członkinie Hufców Szkolnych, szkół 
zawodowych po minimum rocznej pracy w 
Hufcu z opinją dobrą. Na drużynowe mogą 
być przyjęte absolwentki zeszłorocznej kom- 
panji gospodarczej z opinją b. dobrą. 


Warunki przyjecia 


Na kurs instruktorski P. U. W. F. i P. W. 
będą przyjmowane podinstruktorki p. w. k. z 
cenzusem ukończonej szkoły średniej zakwali- 
fikowane przez Komendantki okręgowe jako 
wybitnie nadające się do pracy instruktorskiej. 


Na kurs oświatowy P. B. K. warunki zo- 
staną podane przez Zarząd Naczelny P. B. K. 
do Zarządów Okręgowych. 


Na obóz dła młodzieży pozaszkolnej mogą 
być przyjmowane członkinie O. P. K. d. O. K. 
i młodzież żeńska niestowarzyszona w wieku 
od lat 16-u do 30-u z cenzusem ukończonej 
szkoły powszechnej, nie posiadająca żadnego 
przeszkolenia p. w. k. 


Na obóz dla robotnic będą przyjmowane 
tylko robotnice fabryczne w wieku od lat 16-u 
do 35-u. 

x 


Na terenie D. O. K. VIII. organizuje się 
obozy dla młodzieży szkół średnich z I. t II, 
stopnia pw. w Cetniewie į Lidzbarku. Pio- 
czątek w Cetniewie 15. VIL, a w Lidzbar- 
ku 1. VII, br. Pozatem w Solcu Kujawskim 
obóz akademicki, który się rozpocznie w 
pierwszych tygodniach lipca. Dla kobiet or- 
ganizuje się obóz w Garczynie, Bliższe da- 
nę jeszcze podamy, 
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Co zrobimy w czasie wakacyj? 


Oto biedne dzieci miast, które nie znają dobrodziejstw natury. Teren ich zabaw, to w naj- 
lepszym razie zakurzony park miejski. 


Zbliża się lato — czas wakacyjny 
dla młodzieży szkolnej i czas urlo- 
pów. Tysiące ludzi zastanawia się te- 
raz, jak najkorzystniej dla zdrowia 
i dla... kieszeni czas ten wyżyskać. 


Hałaśliwe, zakurzone, niemożliwe 
już do zniesienia miasto staje się dla 
wszystkich terenem ucieczki. Piękna 
pogoda, promienie słońca, widok zdro- 
wych, opalonych ludzi ciągnie nas 
gdzieś, gdziebyśmy mogli zapomnieć 
o naszej pracy codziennej, zapomnieć 
o kłopotach szarego dnia znoju, orze- 
źwić płuca świeżem wonnem powie- 
trzem lasów i pól, ciało skąpać w gór- 
skim, rwącym potoku lub zdrowej 
morskiej wodzie, a umysł zająć no- 
wemi pięknemi widokami naszego 
krajobrazu. 

Znużeni codzienną, jednostajną pra- 
cą, zautomatyzowani jej szablonem, 
który nie daje nam nic nowego po- 
za odrabianiem ciągle tych samych 
„kawałków*, chcemy dać duszy coś 
nowego, coś coby ją ożywiło, wlało 
nowych sił, odświeżyło zagnieżdżoną 
stęchłą atmosferę zwykłej codzienno- 
Ści. 

I wkońcu większość z nas t. zw. 
letników jedzie na czas urlopu do u- 
zdrowisk krajowych lub zagranicz- 
nych. Czy znajduje tam to, czego 
tak potrzebuje? 

Zamiast codziennej pracy znajdu- 
jeray codzienne kosztowne próżnowa- 
nie bezcelowe i bezpożyteczne. Za- 
miast zdrowej rozrywki — nudy lub 
nie inny wcale od miejskiego wir ży- 
cia towarzyskiego, dancing, kawiarnie, 
tłumy ludzi, stroje piękne i niehygje- 
niczne i wysokie ceny pobytu i życia. 


Wkońcu wracamy, przywożąc Z s0- 
bą najwyżej wrażenia paru urządzo- 
nych w okolicę wycieczek i praca 
znów nas wciąga w swój nieustanny 
kierat. 

O ileż przyjemniej, taniej i zdro- 
wiej można wyzyskać tych kilka ty- 
godni wolnego czasu! Niestety u nąs 
jeszcze pod tym względem niema wiel- 
kiego zrozumienia i tylko nieliczne 
jednostki potrafią czas ten racjonalnie 
zużytkować. 

Myślę o turystyce lub obozowaniu. 

„Zagranicą większość ludzi już do- 
ceniłą wartość spędzania w ten 5po- 
sób wolnego czasu — turystyka i obo- 
zownictwo kwitną tam w nąilepsze i 
corocznie przybywa im zwolenników. 
U nas ruch ten dopiero jest w zarod- 
ku, lecz ten, kto go raz spróbował, 


staje się jego największym zwolenni- 
kiem i najlepszym propagatorem 
wśród innych. 

Rodzajów turystyki jest wiele — 
najpopularniejsze to turystyka piesza, 
na rowerze, kajakiem lub żaglówką. 
Zależnie od naszych upodobań obie- 
ramy sobie jeden z nich, wybieramy 
trasę, BEZ „manatki“ 
i w drogę! 

Najlepiej jest wycieczki takie urzą- 
dzać w kilku 2—3 osób. O zaletach 
turystyki nie chcę pisać — na to ma- 
ło jest całego tomu: każdy sobie niech 
tylko wyobrazi — codzień gdziein- 
dziej, codzień inne otoczenie, krajo- 
braz, ludzie, inne miejsce snu i spo- 
czynku! Czyż nie warto w ten spo- 
sób zwiedzić nasz piękny kraj? 

Znam takich ludzi, którzy corocz- 
nie w ten sposób spędzają swój wol- 
ny czas. Zawsze im tego mało. Ka- 
żdy rok przynosi im nowe doświad- 
czenia, nowe myśli i udoskonalenia. 
Zaczęli od Polski a teraz już wędrów- 
ki te zaprowadziły ich zagranicę. 

O kosztach turystyki można tylko 
tyle powiedzieć, że są minimalne. Na 
wsi polskiej można zawsze dostać ta- 
nio mleka, chleba, jarzyn i owoców. 


A czegoż nam więcej trzeba! A jak 
to smakuje, przygotowane własną 
ręką! 

Inny rodzaj — to obozowanie. Mo- 


żna urządzać obozy wędrowne i stałe. 
Wędrowne są w swym charakterze 
zbliżone do turystyki. Rozbijamy na- 
mioty tam, gdzie nam się okolica po- 
doba, popasamy kilka dni i dalej w 
drogę do następnego miejsca postoju. 
Harcerze nasi już dawno „wprowadzili 
u siebie obozownictwo i cieszy się ono 


Z FALI NA FALĘ. 
Obrazek z życia obozowiczów nad morzem. 
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u pich coraz większą popularnością. 
Oprócz walorów zdrowotnych posia- 
da ono też wiele zalet o charakte- 
rze społecznym — rozwija życie gro- 
madzkie, zaradność, poleganie na so- 
bie i samowystarczalność. 

Na Zachodzie obozownictwu odda- 
ją się też i ludzie starsi, którzy ca- 
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łemi rodzinami rozbijają namioty i 
na łonie natury w prymitywnych wa- 
runkach bytu leczą swe ciała i dusze 
po życiu miejskiem. Specjalnie w A- 
meryce ruch ten rozwinął się w wiel- 
kich rozmiarach. 

A więc teraz w okresie, kiedy za- 
stanawiamy się, co zrobić w czasie 
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wakacyj — pomyślmy io tych kil- 
ku uwagach, spróbujmy je w czyn 
wprowadzić, a zaręczam, że ci, któ- 
rzy pójdą -na turystyczną wędrówkę 
w tym roku lub założą obóz — na 
przyszły rok już się namyślać nie bę- 
dą, co zrobić, tylko dokąd pójść lub 
gdzie rozbić namioty. 


$recz x pijawkami p. ».! 


Życie dowiodło już nieraz, że nie 
przepisy niem kierują. To też niejeden 
regulamin, zrodzony nie z życia, ale 
tylko z teorji, prędko ginie, albo ulega 
przeobrażeniu nawskroś. Tysiące przy- 
kładów wskazuje na to, że mam słusz- 
ność. Takie to przecież proste i takie 
codzienne. A jednak są ludzie, którzy 
wierzą tylko w siebie i sądzą, że skoro 
wydadzą na świat kilka książek, to już 
od nich niema nikogo mądrzejszego. 
Zasklepieni w swych teorjach nie chcą 
nawet słuchać ludzi, którzy może tak 
biegle nie myślą, ani nie piszą, ale za to 
lepiej widzą i słyszą. „Zmysł“ pisania 
nie może jeszcze stanowić o monopolu 
jednostki. Trzeba zostawić wszystkim, 
co nauczyli się chodzić po żywym świe- 
cie, także odrobinę swobody. Jeżeli ma- 
ją ochotę do pisania, niech piszą, co u- 
mieją, — a jeśli błędnie coś napisali, to 
jeszcze nie dowód, że zawsze błądzą. 
Na ośmieszenie więc nie zasługują, a 
tem bardziej na zarzut szkodliwości. 

Otóż przysposobienie wojskowe jest 
— mojem zdaniem — takiem prawdzi- 
wem życiem praktycznem. Niema tu- 
taj obłoków, niema aniołów, — są lu- 
dzie z ciałem mocnem, nerwami zdro- 
wemi i z duszą. A to rzecz najważniej- 
sza. Kto chce dla p. w. coś pisać, to 
musi przedewszystkiem wiedzieć, co 
ma pisać, co już napisano, — a prze- 
dewszystkiem pisać bezinteresownie, 
bez własnej chwalby. Bo w przysposo- 
bieniu wojskowem nie mogą siedzieć 
ludzie chciwi na sławę zaściankową, 
wygodnisie, ani doktrynerzy zbyt zaro- 
zumiali, ale ludzie stworzeni przede- 
wszystkiem do grubej, ciężkiej pracy, 
która nie jest dobrze płatna, ale za to 
obfita w owoce. Ci, którzy w p. w. 
byli, a potem wyszli, przekonali się do- 
wodnie, że każda dziedzina na tej ni- 
wie wymaga mozolnej pracy, że łazi- 


kowanie nie jest nawet do pomyślenia, 
że chcąc coś pchnąć naprzód, trzeba u- 
mieć tworzyć. Naśladownictwo jest na- 
zywane małpowaniem, a nierealne po- 
mysły pomyleniem. 

Dobrze więc czyni P. U. W. F. i P. 
W. jeżeli wprowadza na tę obszerną 
niwę pracy ludzi twórczych, pomysło- 
wych i praktycznych. Zaglądnijmy w 
każdy powiat p. w., a zobaczymy, że 
mam słuszność, że mi tysiące ludzi tę 
słuszność przyzna bez namysłu. Czy 
to jest praca w świetlicy p. w., czy w 
Związku Strzeleckim, czy na strzelni- 
cy, czy na boisku, czy w terenie — za- 
wsze spotkać można ludzi praktycz- 
nych, którzy z teorją w konkubinacie 
nie żyją. Gdy więc wyjdzie od władz 
jaka ustawa, rozkaz lub rozporządze- 
nie, a nie jest to oparte w 1% na prak- 
tyce życiowej, ludzie ci*starają się odra- 
zu wtłoczyć, ile się da tylko, ten 1% 
brakujący w życie i zastosować go do 
potrzeb realnych. To nie jest jakaś po- 
chwała ani „bujda“, ale nagusieńka, 
„ewia” prawda. Jakże więc wyglądają 
twierdzenia nieproszonych krytyków, 
obałamuconych dociekaniami błędów, 
wobec takiego stanu rzeczy? Na co się 
zdadzą artykuły sążniste, podlane gno- 
jówką złośliwości, w których co słowo, 
to zarzut, to błąd, to znowu mydlana 
cyfra. Czyż koniecznie uratuje kogo, 
choćby nawet dobrego, a może dosko- 
nałego pływaka nowa teorja pływania? 
Do czego mu to potrzebne, jeżeli prak- 
tyka wykazała dobroć i skuteczność je- 
go dotychczasowych metod? O sławę 
wśród złośliwych nie chodzi nikomu, 
nawet przeciętnemu człekowi. Bo zło- 
śliwość jest siostrzycą zazdrości i lubi 
przechodzić do krzywdy. 

Ponadto krytykujący teoretyk po- 
winien pamiętać, że i on podlega kry- 
tyce. Łatwiej praktykowi znaleźć w te- 


oretyku błędy, aniżeli odwrotnie. A 
wtedy bledną wszelkie teorje, nauki, 
zaklęcia i następuje stłumiony śmiech, 
zabójczy dla „monopolistów“. 

Jest jeszcze trzeci rodzaj ludzi: Śre- 
dniacy. Są to zazwyczaj osoby, nie lu- 
biące walki, jednem słowem ugodowcy 
na każdym kroku i w każdej chwili, 
o każdej porze. Tacy na wszystko ru- 
szają ramionami, na każde zawołanie 
mają uśmieszek milutki, czasem pełny, 
radosny, zda się, że są najszczerszymi 
ludźmi na świecie. Tacy, gdy wlezą do 
ideokratycznego państwa p. w., stają 
się z początku obserwatorami i patrzą, 
z której strony wieje radość, a z której 
burza nadchodzi. Idą — naturalnie — 
zawsze w stronę mniej niebezpieczną i 
mniej kosztowną. Mówią wtedy wolno, 
mają szumne nazwiska, dziwaczne 
pierścienie na palcach, dużo fotografij 
i wizytówek przy sobie i kilka par rę- 
kawiczek. Są to pijawki. 

Gdy zejdą się wszystkie trzy typy 

naraz, każdy łatwo spostrzeże, że do 
obydwóch pragnie się przyczepić pi- 
jawka. Przytakuje głową temu, u któ- 
rego widzi przewagę chwilową, ale 
niech drugi typek zwycięży, zaraz 
przerzuca swe dobrotliwe uśmiechy ku 
zwycięzcy. 
„ Na szczęście pijawek jest mało. Dla 
roboty w szeregach p. w. i w. f. są one 
zupełnie niepożądane. Należy je tępić 
ignorancją i omijaniem przy każdej 
sposobności. Teoretycy zaś będą zawsze 
potrzebni. Chyba że jaki teoretyk 
przejdzie do obozu monopolistów, wte- 
dy tusz zimny będzie dla nich uzdra- 
wiający. Taki tusz mogą sprawić prak- 
tycy. 

Zatem precz z pijawkami na niwie 
przysposobienia wojskowego! 

(GEE 
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Wyzyskajmy skarby naszych wód. 


Nie potrzeba chyba bliżej dowo- 
dzić, jak wielkie są skarby naszych 
wód. Niestety tak bardzo mało wy- 
zyskane! Mam na myśli przede- 
wszystkiem turystykę wodną, sport, 
który stawia u nas pierwsze kroki. 

Wystarczy tylko spojrzeć na Niem- 
cy, do jakiego stopnia jest tam rozwi- 
nięty sport kajakowy. Tysiące takich 
łodzi możemy zauważyć rychłym ran- 
kiem niedzieli pruć wody Szprewy, 
Odry czy Menu. U nas natomiast bar- 
dzo rzadko kiedy przewinie się łódź 
wioślarska, a z potrudna zauważyć już 
kajak czy składak. 

Turystykę wodną należy bezpośre- 
dnio zaliczyć do jednego z najzdrow- 
szych sportów. Zdala od kominów, 
kurzu i ludzi, zdany na własną pomoc, 
dąży żeglarz do wytkniętego celu — z 
przyjemnością znosząc trudy, jakie ta- 

a wyprawa nastręcza. Uczy się czło- 
wiek samodzielności, wytrzymałości i 
odwagi. I właśnie z tych względów po- 
winniśmy baczniejszą uwagą otoczyć 
tę dziedzinę. 

Zbudowanie składaku nie nastręcza 
większych trudności. We wielu gimna- 
zjach czy szkołach dokształcających 
uczniowie sami budują takie łodzie na 
jednego wzgl. dwóch pasażerów, i ra- 
zem tworząc grono kajakowców, wy- 
prawiają się czy to na jeziora, strumyki 
i rzeki. Wypadków takich jednak jest 


bardzo mało. Chodzi oto, by szerszy 
ogół właśnie obecnie, gdy zbliża się o- 
kres długich wywczasów letnich do 
tego sportu się zabrał. 


Miejski Komitet WF. i PW. w Po- 
znaniu, doceniając wartość tej dziedzi- 
ny, z racji dnia propagandy w dniu 29 
maja br. wystawił kilka takich składa- 
ków - łodzi na Pl. Wolności, zbudo- 
wanych przez uczniów gimnazjalnych, 
dając możność zainteresować się budo- 
wą łodzi licznie zgromadzonej publicz- 
ności. Informacyj udzielali odnośni 
„majstrzy'-uczniowie, szczycąc się, że 
ich praca tak wielkiem cieszy się zain- 
teresowaniem. Dobrze byłoby, gdyby 
i inne Powiatowe czy Miejskie Komi- 
tety WF. i PW. w podobny sposób 
starały się propagować sport kajako- 
wy. 

O tem, że sport ten zaczyna się roz- 
wijać, świadczy powołanie do życia 
Polskiego Związku Kajakowego z sie- 
dzibą w Warszawie. Związek ten obec- 
nie liczy kilkanaście klubów, a niewąt- 
pliwie w ciągu lata wzrośnie jeszcze na 
siłach. Specjalnie ruchliwym ośrodkiem 
jest Górny Śląsk a zwłaszcza Mysłowi- 
ce, gdzie od kilku lat istnieją kluby 
kajakowe i składaków (Faltbote), roz- 
grywając zawody. Tam też na rzecze 
Przemszy najczęściej zauważyć można 
ogorzałe twarze kajakowców, udają- 
cych się na nieraz bardzo dalekie wy- 


Poranna gimnastyka w obozie stwarza doskonały nastrój na cały. dzień. Wszelkie migreny 
i „niedyspozycje”, na które tak lubi chorować płeć piękna znikają bezpowrotnie. 


prawy, granicę naszego 


państwa. 


Gdzie w Wielkopolsce czy na Po- 
morzu powstanie pierwszy taki klub? 
Skąd wyjdzie inicjatywa zainicjonowa- 
nia tego ruchu — w Poznaniu, Byd- 
goszczy, Grudziądzu czy Toruniu? A 
może jaka mała mieścina czy wioska 
zdoła wyprzedzić dumne i usportowio- 
ne miasta? 


nawet poza 


A no. — Czekamy! Tep. 


Odczyt referentki Saństrwow. 

Urzedu WF. i PW. w Warsza- 

zwie p. Srażmowskiej o Ogród- 
kach fordanmomsfkichi 


W środę, dnia 14, maja o 8 wieczór 
w Collegium Medicum odbył się wykład 
ao gródkach dziecięcych zwanych „dzie: 
cińcami'* referentki Państwowego Urzędu 
W. F. iP. W. w Warszawie, Zaraz na 
wstępie swego wykładu prelegentka z due 
mą podkreśliła, że Poznań należy do tych 
szczęśliwych miast, które posiadają cały sze- 
reg ogródków dziecięcych w różnych punk- 
tach miasta, oraz parków dla ludzi do- 
rosłych, 


Twórcą tychże ogródków był Henryk 
Jordan, Rozumiejąc znaczenie ruchu i po- 
wietrza dla dzieci już przed 40 laty, Jor- 
dan rzucił myśl stworzenia „naszym milu- 
sińskim'* takich warunków, któreby pozwo= 
liły na rozwój dziecka w warunkach dla 
niego koniecznych, Pierwszy dzieciniec -za- 
łożył Jordan na peryferjach miasta Kra- 
kowa, przed 40 laty. Za przykładem Kra- 
kowa poszły Warszawa, Poznań, Lwów, Lue 
blin, Cieszyn; akcję podjęły takie towa- 
rzystwa jak znana nam z dobroczynnej 
działalności „„Stella'', 


W Ameryce idea zakładania ogródków. 
dziecięcych powstała również przed 40 laty; 
lecz o ile za Oceanem niema prawie mia- 
sta, któreby służyło ı popierało tę sprawę, 
o tyle w Polsce posuwamy się bardzo 
powoli. Praktyczni Amerykanie, przeliczający 
wszystko na dolary, przekonali się, iż lepiej 
opłaci się zakładać dziecińce aniżeli szpi- 
tale czy więzienia dla młodych przestępców. 
Stwierdzono również, że tam, gdzie były 
dziedzińce, było mniej wykroczeń i prze- 
stępstw, aniżeli tam gdzie ilość ogródków 
była znikoma, Czyż możemy z tego inne 
jeszcze wnioski wysnuwać niż te, że 
i u nas powinno być to samo? Wykład 
ilustrowany był przezroczami tego rodzaju 
urządzeń, które prelegentka szczegółowo 
zwiedzała w Ameryce. 


Z okazji Święta Pułkowego 58 p. p. 
(4 pułk Strz. Wlkp.) przesyłamy dziel- 
nym i cbwałą bojową okrytym czwar- 
takom życzenia dalszej owocnej pracy 
dla dobra Ojczyzny. 


Redakcja „Junaka“. 
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Uroczystość 10-lecia Sportu w Wielkopolsce 
zainauguromal „Dzień Stropaśandy” 


Tegoroczne święto Miejskiego Komi- 
tetu WF. i PW, w Poznaniu ma podwójny 
charakter, Mianowicie w ramach tegoż świę- 
ta obchodzi się uroczystość dziesjęcio:ecia 
„Sportu w Wielkopolsce, 


Na długo przed terminem przy wybit- 
nym współudziale wszystkich związków 
i klubów sportowych opracowany program 
wszelkich imprez wywołał nietylko w gro- 
nie miłośników sportu i wychowania fizycz- 
' nego, ale nawet u tych, którzy niewiele 
z tą dziedziną mieli dotąd wspólnego ine- 
male zainteresowanie a dowodem tego wy- 
mownym są masy widzów, przypatrujących 
się pierwszym organizowanym impiezom. 


W dniu 28. maia zapoczą.kowany został 
okres obchodu 10 -lecia wraz ze świętem do- 
tocznem WF. i PW. capstrzykiem organi- 
zacyj przys. wojsk. po głównych ulicach 
miasta. Nazajutrz rano uroczysta Msza św. 
odbyła się w Katedrze przy bardzo licznym 
udziaie związków sportowych 1 władz. Po 
ukończonej Mszy św. nastąpiła defilada, któ- 
rą odebrał p. Wojewoda Raczyński, Generał 
Dzierżanowski, Wiceprezydent m. Poznania 
dr. Kiedacz, Przewodniczący Miejskiego Ko- 
mitetu WF. i PW, p. radca dr. Sokołow- 
ski i wielu przedstawicieli Związków oraz 
prasy, 


Na czeie pochodu  defilowali motocy- 
kliści „Unji“, w  mieznacznem oddaleniu 
maszerowała kompanja honorowa 58 pp. 


z sztandarem pułkowym, dalej przysposo- 
bienie wojskowe kobiet, kompanja „Strzel- 
ca“, powstańcy i wojacy, halerczycy, licz- 
ny oddział kolejowego p. w. i pocztowego 
p. w., każdy poprzedzany własną orkiestrą. 
Dobrze prezentował się oddział nieliczny 
zresztą Bractwa Strzeleckiego, mile witane 
byly barwne zastępy „Sokoła, Wioślarek 
i Wioślarzy, Z klubów sportowych repre- 
zentowane były Legja oraz HCP. Ostatni 
zwracał szczególnie baczną uwagę tak ilością 


W czasie Dnia Propagandy WF, i PW. członkowie p. w. urządzili na Sołaczu w Poznaniu 
t. zw, biwak z pokazami. Moment z bumorystycznego „pogrzebu rekruta“. 


jakoteż efektownemi transparentami. Długi 
korowód kolarzy w liczbie około 70 robił 
bardzo miłe wrażenie.. Następnie kroczyło 
Stow. Młodzieży Polskiej ze sztandarami, 
Szkoły i Harcerstwo.  Zamykały pochód 
Wilki Morskie, 

W czasie od godz. 12—14-tej we wszyst. 
kich centrach miasta odbyły się ciekawe 
pokazy z fzakresu poszczególnych dziedzin 
sportowych. Widzieliśmy więc pięściarzy, 
szermierzy, koszykarzy i innych, Szczegól- 
nie wielkie zainteresowanie było na Placu 
Wolności, na św. Łazarzu, Rynku Wiłdec- 


Ślepy boks w Dniu Propagandy WE. i PW. w Poznaniu na polanie sołackiej. 


kim, Jeżyckim it w Głównie. W czasie tych 
atrakcyj lotnicy zasypywali licznemi ulotka- 
mi, nawołującemi do popierania akcji wf. 
i pw., wszystkie ruchliwe części miasta. 


Dzień propagandy miał przebieg wspa- 


niały,; a przyczyniła się do tego obok do- 
skonałej organizacji piękna, majowa po- 
goda. 

Ubiegłej niedzieli odbyły się na Sta- 


djonie Miejskim, którego oficjalne otwarcie 
nastąpi w dniu 15 bm. pierwsze imprezy 
lekkoatletyczne. 


W trójboju pań zwyciężyła drużyna „A. 
Z. S.“ w składzie: Jasieńska, Lanżanka, 
Frankówna i Rysówna — 55 pkt. 2) „War- 
ta I“ 72 pkt., 3) „Warta I“ 91 pkt, Indy- 
widualnie 1) Jasieńska į Lanżanka po 9 pkt, 
2) Rysówna. Wyniki osiągnięto w biegu 
na 60 m.: 1) Musielewska (W) 8,4 s., 
2) Chudzicka (W) 8,5 s., 3) „Czarna“ (W) 
8,6 s., skok wzwyż: 1) Rysówna 1,29 m,, 
2) Jasieńska, Lanżanka, „Czarna'* i , Tak- 
wodówna po 125 cm. dysk: 1) Jasieńska 
28,11 m., 2) Lanżanka 27,64 m., 3) Krzy- 
żanka (W) 25,42 m. 

W trójboju młodzieży zwyciężył zespół 
Warty I 4,333,95 pkt., 2) Gimnazjum Mar- 
cinkowskiego — 5,987,20 pkt. 3) Mar- 
cinkowskiego III. 

Dalsze zawody odbędą się w dniach 
8 i 9 oraz 14 i 15 czerwca. 
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Setkiewicz triumfuje nad Koscyakiem-W lidze prowadzi wciąż jeszcze Cra- 
coria — Sukcesy naszych szermierzyw Liége — Solska na pieściarskicfi mii- 


strzostwach Europy — Jia torze „żużlowym 


Monotonny bieg piłkarskich walk ligowych 
urozmaicił trzykrotny start naszych dwóch 
wybitnych  długodystansowców Petkiewicza i 
Kusocinskiego oraz Koscyaka z Czechosiowa- 
cji. Po dwóch w ubiegtym roku porażkach 
zdołał Petkiewicz się zrewanżować. W Pozna- 
niu, gdzie nastąpił pierwszy pojedynek przy 
udziale około 3000 widzów, zdołał Petkiewicz 
odnieść zdecydowane zwycięstwo nad Koscya- 
kiem w czasie 9.06 min. Czech pozostat o ja- 
kie 40—50 mtr. w tyle. Równiez piękny suk- 
ces ma do zanotowania Kusociński, bijąc w 
biegu na 5000 mtr. w Królewskiej Hucie przy 
rówriież licznym udziale publiczności Koscyaka 
w dobrym czasie 15.30.9. Czech przyszedł o 
przeszło 200 mtr. za Polakiem. Ostatni poje- 
dynek rozegrał się w Warszawie. Do biegu 
stanęli Koscyak, Petkiewicz i Kusociński oraz 
Idrjon i Zemlo. Przez cały czas prowadził 
Kusociński, tuż za nim szedł stale betkiewicz 
a w znacznem oddaleniu Koscyak. Na ostat- 
niem okrążeniu Petkiewicz wspaniałem fini- 
szem wyprzedza Kusocińskiego 1 przerywa ta- 
śmę w czasie 8.35.8 min. — ustala równocze- 
śnie nowy rekord polski. Kusociński uzyskuje 
czas 8.40 a Koscyak przychodzi jako trzeci o 
dobre 200 mtr. za Petkiewiczem. 

W lidze było bardzo „gorąco“. ŁKS uległ 
Warcie nadspodziewanie 4:1, Legja pobita 
Garbarnie 3:1. Wisła z wielkim trudem zwy- 
ciężyła ŁTSG 1:0, Polonia uległa w Katowi- 
cach stale poprawiającemu się Ruchowi 2:1, 
Cracovia bez większego wysiłku wyszła zwy- 
cięsko z spotkania z Pogonią 2:0. W czwar- 
tek dnia 29 maja ŁKS musiał znowu przebo- 
leć jedną porażkę nieznaczną, — mianowicie 
Polonia wyniosła dwa cenne punkty, wygry- 
wając 1:0. Czarni — goszcząc u Warszawian- 
ki uzyskali wynik 1:1; obie bramki strzelili 
Warszawianie. Ostatniej niedzieli Garbarnia 
po wcale ładnej grze musiała kapitulować 
przed Wartą 1:5 (1:1). Czarni ada i. 
nie uzyskali dobry wynik z Legją 1:1 a Ruch 
zwyciężył Pogoń 4:1. 

W poznańskiej klasie „A“ nadal na czele 
idzie Legja przed Sokołem. HCP o ile uzyska 
6 punktów przez „zakulisowe „macherki“ stra- 
cone, o co się toczy proces w PZPN miałby 
największe widoki na zdobycie mistrzostwa; 
jest on obok Sokoła obecnie w najlepszej for- 
mie. Legja ma niewiele szans na utrzymanie 
się na zajmowanem miejscu. 

Przez nieomal 14 dni gościli w Poznaniu 
najlepsi pięściarze, przygotowując się pod o- 
kiem trenerów Stama i Garzeny do mistrzostw 
Europy. Obecnie znajdują się już oni w Buda- 
peszcie i kiedy numer. „Junaka“ dojdzie do 
rąk Czytelników, to niejeden z zawodników 
będzie już wyeliminowany. Skład naszego ze- 
społu brzmi następująco: Forlański, Stępniak, 
Górny, Seweryniak, Majchrzycki, Wieczorek, 
Konarzewski i Stibbe. Finałowe spotkania od- 
będą się w dniu 8 bm. 

Coraz więcej słyszymy w stolicy Wielko- 
polski o hokeju ziemnym; powstało kilka no- 
wych zrzeszeń i niema też święta czy niedzieli 


— by nie być świadkiem zawodów hokejo- 
wych. Z ostatnich wyników na szczególną u- 
wagę zastuguje wysoka porażka Warty z dru- 
żyną nowo powstałej sekcji AZS 5:0. AZS po- 
konał również Czarnych 3:2, Lechia uzyskała 
z Czarnymi wynik 2:1. Mecz Warta — Czar- 
ni dał wynik 2:2. Pozatem czynne są bardzo 
rezerwy powyższych klubów. 

Zawody motocyklowe na tak zw. „torze 
brudnym czyli żużlowym“ cieszą się u nas 
znaczną frekwencją. Ostatnio zorganizowane 
przez „Unję* zawody zgromadziły na torze 
„Sokoła“ zgórą 4000 osób. Zwycięstwo odnie- 
šli Czerniak, Nagegast i Mazurkiewicz w ka- 
tegorji maszyn z przyczepkami. 

Swietny sukces odnieśli na mistrzostwach 
Europy nasi szermierze, zajmując miejsca tuż 
za czołowemi w tej dziedzinie narodami. Mia- 
nowicie w walce na szpady przypadło nam 
miejsce 4-te za Belgją, ltalją i Francją. Pozo- 
stawiliśmy za sobą Czechów, Anglików, Rumu- 
nów i innych. W szabli zajmujemy w finale 
trzecie miejsce za Węgrami i Italją. Za nami 
pozostali Francja, Belgja, Holandja i Anglja. 

To były najciekawsze wieści ubiegłych dni. 


Co słychać w Świeiec 


sportowym? 

DO WYŚCIGU KOLARSKIEGO DO- 
OKOŁA WŁOCH, który rozpoczął się ubie- 
głej niedzieli stanęło 114 kolarzy. 

z 

MIEDZY PAŃSTWOWY MECZ KO- 
SZYKÓWKI kobiecej POLSKA — SZWECJA 
z cyklu o mistrzostwo Europy odbędzie się w 
dniu 29 czerwca w Krakowie. 


x 
OTWARCIE STRZELNICY MAŁOKALI- 
BROWEJ W STRZELNIE odbyło się 1. 6. br. 
o godz. 14-ej. 
X 
Znakomita LEKKOATLETKA świata JA- 
PONKA HITOMI startować będzie w dniach 
od 10—13 września w Warszawie. 


— Zmagania fiocheyistów 


BELGJA ZWYCIĘŻYŁA HOLANDJĘ W 
meczu pitkarskim w stosunku 3:1 


-Æ 


15 czerwca rozegrane zostaną tradycyjne 
już ZAWODY PIŁKARSKIE Lwów—Czer- 
niowce. 

x 


Z OKAZJI 10-LECIA P. Z. L. A. odbę- 
dą się w dniach 14 i 15 czerwca wielkie ZA- 
WODY MIĘDZYNARODOWE przy udziale 
czołowych zawodników 7 państw. 


x 
ZNANY HOKEISTA ADAMOWSKI, je- 
den z najlepszych graczy Europy, wyjechał na 
stałe do Ameryki. Jest to dla Polski b. dot- 
kliwa strata. 


x 
W TABELI LIGOWEJ prowadzi 
CRACOVIA przed Wisłą i Wartą. 


x 
WALASIEWICZÓWNA, świetna sprinterka 
polska, otrzymała obywatelstwo amerykańskie, 
wobec czego nie będzie mogła startować w 


barwach Polski. 
xk 


WIELKIE ZAWODY MOTOCYKLOWE 
„Grand Prix“ odbędą się w dniu 8 czerwca 
w Katowicach. Dotąd zgłosiło się obok wielu 
polskich zawodników, kilka doskonałych sił 
zagranicznych a przedewszystkiem z Niemiec. 


nadal 


TRENER KLU MBERG, który przez dwa 
miesiące ćwiczył zawodników poznańskich, 
wróży im piękną przyszłość sportową. 

k 


ZARZĄD P. Z. H. T. zaliczył drużynę ho- 
kejową WARTY do rzędu DRUŻYN „A 
KLASOWYCH w miejsce 


xk 


KOŁO SPORTOWE BERGERA zgłosiło 
akces do P. Z. ER. FP. 


“KOLEJOWE P.W: 


rozwiązanego K. 
alko 


POZNAŃ, — Zarząd Okręgowy. 


Komitet sztandarowy, wyłoniony z człon- 
ków Zarządu Okręgowego K. P. W. wykupił 
dnia 16. 4. 30. przedstawienie „Artyści“ w 
Teatrze Nowym w Poznaniu, oraz dnia 22. 5. 
30. przedstawienie „Nad polskiem morzem“ 
Rączkowskiego w Teatrze Polskim w Pozna 
niu. Członkowie i sympatycy K. P. W. otrzy- 
mali bilety po znacznie zniżonycn cenach, 
przyczem zapełnili teatr po brzegi i korzystali 
z godziwej strawy duchowej. 


POZNAŃ — Główne Warsztaty. 

W dniu 23. 5. 30. rozegrano zawody towa- 
rzyskie pomiędzy drużyną piłki nożnej K. P. 
W. Poznań — Główne Warsztaty cja Sokół 
Jeżyce z wynikiem 10:0 na korzyść drużyny 
K. P. W. W drużynie K. P. W. zasługują na 
uwzględnienie pp.: Sadolski, Marcinkowski, 
Biedermann I i II oraż Głowacz. 

Dnia 26. 5. 30. rozegrano zawody towa- 
rzyskie pomiędzy drużyną piłki nożnej K. P. 
W. Poznań Gł. Warszt. cja Stow. Młodz. Wil- 
da z wynikiem 6:3 na korzyść K. P. W. 
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P. Baczewski wygłosił dnia 28. 4. 30. wy- 
kład „O znaczeniu i rozwoju pszczelnictwa'”, 
zaś dnia 4. 5. 30. wygłosił wykład p. Hospo- 
darewski „O znaczeniu kolejnictwa w czasie 
wojny i pokoju“. Członkowie i sympatycy 
K. P. W. wysłuchali wykładów z wielkiem za- 
interesowaniem. 


OSTRÓW Wkp. 


W dniu 25. 5. 30. zorganizował Zaizyd 
Ogniska K. P. W. Ostrów łącznie z miejsco- 
wym Komitetem L. O. P. P. pokaz obrony 
przeciwgazowej i przeciwlotniczej. Na donie- 
sienie ogniska Pleszew o zbliżaniu się 3 samo 
lotów, zagrały na dworcu wszystkie syreny pa- 
rowozowe, poczem członkowie K. P. W. wznie- 
cili ogień w rozmaitych punktach dworca, 
celem pokrycia dworca zasłoną dymową. Spe- 
cjalna kompanja K. P. W. objęła wartę przy 
ważniejszych objektach kolejowych. Gdy sa- 
moloty ukazały się ponad stacją rozbito kiia- 
naście petard i puszczono gaz łzawiący, zaś 
wojsko ostrzeliwało samoloty z kulom.otów, co 
oznaczało bombardowanie i obronę stacji. 
Dwie drużyny ratunkowe K. P. W. (pierwsza 
20 ludzi, druga 10 ludzi wyruszyła w maskach 
przeciwgazowych z noszami przez ulice miasta, 
celem niesienia pomocy zatrutym gazami. Po 
ukończonym ataku wyruszyła kolejowa druży- 
na pogotowia technicznego, celem naprawienia 
szkód dokonanych w urządzeniach stacyjnych 
przez samoloty. Pozatem wyruszyła drużyna 
K. P. W. w kompletnych ubraniach przeciw- 
iperytowych, która spryskała i posypała wap- 
nem miejsca zakażone iperytem. Na zakończe- 
nie odbyła się defilada przed władzami K. P. 
W. P. W. i L. O. P. P. pomiędzy któremi 
znajdowali się pp. inż. Dobrowolski, inż, Re- 
szelski, inż. Glotz i kap. Koniuszewski. Wy- 
żej wymienionym przedstawicielom, którzy by- 
li organizatorami tego pokazu, należy się 
szczere uznanie za uświadomienie obywatel- 
stwa pod względem obrony przeciwgazowej. 


OSTRÓW Wlkp. 


Dnia 20. 5. 30. otwarto dla członków K. 
P. W. bezpłatny 5 tygodniowy kurs dła kon- 
duktorów i przetokowych. Patronem kursu jest 
p. inż. Glotz, kierownikiem p. Ziemba, zaś 
bezpł. wykładowcami są pp. asesor Ziemba 
(gramatyka, rachunki i przep. ruchu), adj. Pisu- 
kozub (gosp. wag. ustawę uposażeniową i ust. 
emerytalną), werkm. Michalski (oświetl. i o- 


JUNAK 


grzewanie wag.) i p. dr. Frydrychowicz (prze- 
pisy sanitarne). 


JAROCIN. 

W dniu 20. 5. 30. otwarto dla członków 
K. P. W. 5 tygodniowy bezpłatny kurs dla 
konduktorów i przetokowych, na którym 
bezpł. wykładają pp.: Dr. Niedźwiecki przep. 
sanitarne, asesor Ziemba gramatykę, rachunki, 
przep. ruchu i sygn. zast. zaw. stacji Paryś 
gosp. wag., ustawę uposażeniową i emerytalną. 


GNIEŻNO. 

Dnia 17. 5. 30. wygłosił p. inż. Matuszew- 
ski członek Zarządu Ogniska K. P. W. po po- 
wrocie z Włoch wykład ilustr. przezrocza- 
mi na temat „Włochy“. Licznie zebrani człon- 
kowie K. P. W. i ich rodziny wysłuchali wy- 
kładu z wielkiem zainteresowaniem. 

W dniu 31. 5. 30. zostanie otwarty bezpła- 
tny kurs dla konduktorów i przetokowych, z 
którego mogą korzystać wszyscy członkowie 
K. P. W. Wykładać będą bezpl. pp.: Stróżyk, 
kontroler, Rutkowski zaw. stacji, Bąk nacz. 
parowoz., Grzesiak i Brzeziński adjunkci, Ko- 
walkowski i Kosowski st. asystenci. 


OBORNIKI. 

W dniu 12. 5. 30. założono ognisko K. P. 
W. w Obornikach. Po referacie ołicera P. W. 
p. por. Czarnygo wybrano zarząd jak niżej: 
prezes p. Sołecki, zaw. odc. drog., sekretarz p. 
Mańkowski rest. dworcowy, skarbnik p. Rąb- 
cza mont. sygn., ref. org. p. Michalski brat. 
pom. p. Cyrulik fach. kolej. p. Gierka kult. 
ośw. p. Grządzielski. Na członków K. P. w. 
zapisało się 60 prac. kolejowych. 


ŻERKÓW. 

W dniu 14. V. 30 odbyło się walne zebra- 
nie ogniska K. P. W. przy udziale 50 prac. 
kolej. Po referacie delegata Zarz. Okręg. p. a- 
sesora Gromadzkiego wybrano nowy zarząd 
jak poniżej: prezes p. Pepel — zaw. odc. drog., 
wiceprezes p. Koch, sekretarz p. Dąbrowski, 
zast. sekret. p. Świtała, skarbnik p. Majchrzak, 
członk. wydziału pp. Ciszak, Łuczak i Piątka. 


HERBY NOWE. 

Na walnem zebraniu wybrano zarząd o- 
gniska K. P. W. jak niżej: prezes p. Najewski 
— zaw. odc. drog., sekretarz p. Pientka, skarb- 
nik p. Eichelman, członkowie wydziału pp. 
Gruca, Jezierski i Kiepura. 


JAKSICE. 
W dniu 28. 3. 30 urządzono walne zebra- 
nie, na którem wybrano nowy zarząd jak ni- 


Orkiestra kolejowa w Cbodzieży, składająca się wyłącznie z członków kolejowego p. w. 
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żej: prezes p. Wiśniewski — zaw. stacji, sekre- 
tarz p. Liberski — pr. asyst., skarbnik p. So- 
becki — torowy, członkowie wydziału pp. Ry- 
ster, Sroczyński, Sobecki. 

Jak wynika ze sprawozdania ustępującego 
zarządu, rozwija się ognisko bardzo pomyśl- 
nie. 


JAROCIN. 

Dnia 29. V. 30 r. urządzilo ognisko ostre 
strzelanie w strzelnicy wojskowej z posta- 
wy leżącej na odległość 100 m. Do strze- 
lania stanęło 64 członków K. P., W. Naj- 
lepszy wynik uzyskali pp. por. rez. Paryś 
52 pkt. na 60 pkt. możiiwych, Bogiewicz 
51 pkt. i Ostojski 51 pkt. 

Chlubą ogniska Jarocin jest członek Ko- 
ścielniak Walenty, który dnia 4. V. 30 r. 
w biegu na przełaj K. P. W. w Gnieźnie 
na odległość 3500 myr. z pośród 47 zawodni- 
ków uzyskał pierwsze miejsce, zaś dnia 
29, V. 30 r. w biegu „Dziennika Bydgo- 
skiego* w Bydgoszczy na odiegłość 3000 
mtr. z pośród 358 zawodników uzyskał szó- 
ste miejsce, Pozatem w biegu „Dziennika 
Bydgoskiego“ dnia 29. V. 30 r. uzyskał 
18. miejsce Hajzer K. P. W. Jarocin, zaś 
22. miejsce Owczarek K. P. W. Jarocin. 

Dobre wyniki naszych lekkoatletów z 
Jarocina winny być bodźcem do intensyw- 
nych treningów dla członków z innych 
ognisk. j 


WAGROWIEC. 

Członkowie K. P. W. wzięli czynny u- 
dział w tygodniu L, O, P. P. W dniu 
24, V, 30 r. stanęła do capstrzyku drużyna 
pod karabinami, drużyna przeciwiperytowa 
w kompletnych ubraniach przeciwperyto- 
wych, drużyna w maskach przeciwgazowych 
oraz sekcja straży. pożarnei. Największe 
zainteresowanie wzbudziła wśród obywatel- 
stwa sekcja przeciwperytowa, która przy 
blaskach kolorowych pochodni kroczyła na 
czeie pochodu. 

mia 25, V. 30 r. czlońkowie K. P. W. 
w ubraniach przeciwperytowych i maskach 
przeciwgazowych zajęii się kwestą na rzecz 
L. O. P. P. ito w obrębie dworca, jak 
również po ulicach miasta. Organizatorom 
imprezy a zwłaszcza członkowi Zarządu K. 
P, W. p. Michalakowi fmaw. stacji należy 
się uznanie, 


MIŁOSŁAW. 

W dniu 29. V. 30 r. założono ognisko 
K. P. W. w Miłosławie. Po referacie de- 
legata Zarządu Okręgowego p. Raburskie- 
go i członka zarządu Ogniska Jarocin ppor. 
rez. Groemadzkiego o celach 1 zadaniach K, 
P, W. wybrano władze Ogniska jak niżej: 

Prezes i ref. kult, ośw. p. Kurpisz zaw. 
odc. drog., wicerpezes p. Maciejczyk to- 
rowy, sekretarz p. Busz elew, zast, sekre- 
tarza p. Adamczyk, skarbnik i ref, kult. ośw. 
p. Kaczor, zaw. stacji, ref. P. W. Tuk rob., 
ref. bratniej pomocy Światly asyst., komisja 
rewizyjna pp. Monarcha, Zawadzki i Naro- 
żny, Wszyscy obecni na zebrania w licz- 


„bie 33 pracowników koiejowych wstąpili w 


szeregi K. P, W. 


NOWY TOMYŚL. 

W dniu 1. IV. 1930 roku założono ognisko 
K. P. W. w Nowym Tomyślu, do którego 
zapisało się już 30 pracowników kolejo- 
wych, Do Zarządu «wybrano: prezes p. 
Stranz zaw. odc, drog., sekretarz p. Pośle- 
dnik elew, skarbnik p. Paszek st, asyst., 
członkowie wydziału pp. Golca, Sobkowiak 
i Soboń. 
OPALENICA. 

Niedawno założone ognisko, liczące już 


103 członków, urządziło dnia 1. VI. 1930 roku 
zebranie plenarne przy udziale 35 członków, 
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na którem delegat Zarządu Okręgowe 5 
Raburski zapoznał zebranych z o 
tem dokonanych prac i wyjaśnił różne wąt- 
pliwości, poczem wybrano szerszy zarząd 
1 to: wiceprezes i ref. brat, pom. p. Szym- 
kowiak, wicesekretarz 1 ref. ozganizac. p. 
Walkowiak, ref, P, W. p. Jędrzejczak, ref. 
kult. ośw, p. Mazurek, ref, fach. kolej. p. 
Muszała. Nadmienić należy, że członek p. 
Szymkowiak wygłosił rzeczowe przemówie- 
nie, nacechowane wieikim patrjotyzmem i 
zrożumiłifiem konieczności przysposobienia 
WOJSKOWEgO. 


JUNAK 


OSTRÓW. 

Ceiem zwiększenia życa towarzyskiego 
wśród członków K. P. W. urządziło Ogni- 
sko Ostrów z inicjatywy prezesa inż, Do- 
browolskiego w dniu 1, VI. 30 r. zabawę 
latową przy dworcu w Czastarach, Na za- 
bawie zebrali się w liczbie 600, członkowie 
i ich rodziny zamieszkali na linji od Ostro- 
wa do Wielunia, Na wolnem powietrzu 
odegrano komeiję „Ordynans Pypeć' i „Pe- 
rełka*, Przy dźwiękach orkiestry odbyły 
się różne gry, tańce i niespodzianki, tak, 
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że wszyscy spędzili miło į wesoło pogodną 
niedzielę czerwcową.  Inicjatorowi p. inŻ. 
Dobrowolskiemu r organizatorom na:eży Się 
szczere uznanie, 


ŻERKÓW I ŚREM. 


W dniu 1, VI. 30 r. urządziły ogniska 
K. P. W. zabawę latową w Żerkowie i o- 
sobno w Śremie. Pogoda sprzyjała, tak, 
że członkowie K, P. W. z rodzinam i [icz- 
nie zebrane obywatelstwo przyjemnie spę- 
dzia uzen na swiczem powierrzu, 


Doroczny zjazd delegatów Związku Sowarzystw 
$owstańców i Wojaków na terenie D. 0. F. 8. 


Grudziądz, 25 maja. 

Związek Tow. Powstańców i. Wojaków na 
terenie D. O. K. VIII. na którego czele stoi 
jako prezes p. kapitan rezer. Goga, a honoro- 
wym prezesem jest wielce zasłużony na tej 
wdzięcznej niwie ppułkownik br. Mielżyński, 
odbył w niedzielę dnia 25 maja swe roczne 
walne zebranie, na które delegaci licznie się 
stawili. 

Walny Zjazd zagaił prezes p. kapitan rez. 
Goga o godz. 10.25, witając serdecznie przyby- 
tych reprezentantów władzy administracyjnej, 
municypalnej, Przew. Dzielnicy Pom. „Soko- 
ła”, jak nie mniej Okręgu III „Sokoła“, pra- 
sy, oraz pp. delegatów. 

Szczególnie serdecznie powitał honorowego 
prezesa p. hr. Mielżyńskiego. 

Przemówienia powitalne z życzeniem po- 
myśłnych obrad wygłosili pp. radca wojew. 
Grzonka, w imieniu p. wojewody pom. Lamo- 
ta, starosta Niepokulczycki wypowiedział do- 
datkowo bardzo interesujące przemówienie. w 
którem wykazał, że alarm, urządzony w po- 
wiecie grudziądzkim i to tylko w połowie po- 
wiatu, dał znakomite wyniki, bo w 3 godzi- 
nach stawiło się 92 proc. wszystkich członków 
na miejsce zbiórki. 

P. radca Lipowski wita zjazd w imieniu 
prezydenta Włodka, który z powodu wyjazdu 
nie może brać udziału w zjeździe, jak nie 
mniej magistratu i swojem. W imieniu „Soko- 
ła* powitał zjazd skarbnik Przew. Dzielnicy 
p. Szubrych. 

Przez powstanie z miejsc uczczono pamięć 
zmarłych członków śp. Kirsteina z Radzyna, 
śp. Standerę z Chojnic i innych. 

Porządek obrad z małemi zmianami przy- 
jęto. Na wniosek p. prof. Piwowarczyka urzą- 
dzono 5 m. przerwę i serdecznie przyjęto kwe- 


starki na L. O. P. P. panie: inż. Elżanowską, 
inż. Markowiczową i Żukowską, które na miej- 
scu urządziły kwestę, a która udała się świe- 
tnie, bo każdy z delegatów wedle sił 1 moż- 
ności dał na ten cel swój grosz. 


Na ogólne życzenie marszałkiem obrad 
wybrano jednogłośnie ppułkownika p. hr. Miel- 
żyńskiego, sekretarzem p. asesora Ziółkowskie- 
go, a ławnikami red. naczeln. Teskę z Byd- 
goszczy i Krefta z Gdańska. 

Protokół z zeszłorocznego walnego zebra- 
nia odczytał p. Poraziński, z drugiego walnego 
zebrania, gdzie uchwalono nowy statut, p. se- 
kretarz Ziółkowski. Protokóły były wyczerpu- 
jące, szczególnie pierwszy był nadzwyczaj tre- 
ściwie ujęty i oddał całość zebraniu w całej 
ścisłości, — za to należy się uznanie p. Pora- 
zińskiemu. 

Sprawozdanie zarządu Związku wygłosili 
pp. prezes kapitan rez. Goga, sekretarz Ziół- 
kowski, skarbnik por. rez. Sępiński, komendant 
Związku por. rez. Chełmicki, referent oświa- 
towy prof. Piwowarczyk. W imieniu komisji 
rewizyjnej przemówił przewodniczący tejże p. 
Bączkowski, który stwierdził, że nietylko jest 
wszystko w porządku, ale że skarbnikowi p. 
Sępińskiemu należy się szczególne uznanie za 
wzorowe prowadzenie ksiąg kasowych itp. Do- 
chody i rozchody wynosiły około 18.649 zł. 
Członków liczy Związek przeszło 42.000, mło- 
dzieży około 3 i pół tysiąca, wykładów wy- 
głoszono 1.800, zawodów strzeleckich urządzo- 
no około 1.300. 


Związek brał udział w Święcie Niepodległo- 
ści w Warszawie w liczbie 160 ludzi z kilku- 
nastu sztandarami, także w Sępolnie roku ze- 
szłego Powstańcy i Wojacy masowo tam po- 
spieszyli, aby wziąć udział w święcie narodo- 


wem, które tam urządzono z okazji poświę- 
cenia starostwa itp. 

W dyskusji zabierali głos pp. delegaci Men- 
zel z Wągrówca, kapitan Hądzlik z Chełmna, 
red. Teska z Bydgoszczy. kom. Zw. por. rez. 
Chełmicki, red. Ciesielski, Letke z Wtelna, dr. 
Jacobson z Torunia, Doleżych z Grudziądza, 
inż. Bernaczek z Bydgoszczy, mec. Chudziński 
z Brodnicy i inni. Odpowiedzieli członkowie 
zarządu III. wiceprezes Walkowski z Szubina, 
komendant Chełmicki i skarbnik Sępiński. Na 
wniosek p. Czesława Pacera z Tucholi udzie- 
lono zarządowi jednogłośnie absolutorjum i po- 
kwitowania skarbnikowi. 

Wniosek dełegata bydgoskiego red. Ciesiel- 
skiego (Obóz W. Polski) o wotum nieufności 
dla zarządu i przeniesienie siedziby Związku 
do Torunia nie został z żadnej strony poparty. 

Zatwierdzono poprawki statutu, dokonano 
wyboru członków zarządu związku i wysłano 
telegramy do pp. Prezydenta Rzplitej Mościc- 
kiego, marszałka Polski J. Piłsudskiego, Ks. 
Kardynała Hlonda, Ks. Biskupa Okoniewskie- 
go, wojewody Lamota i inspektora armji ge- 
nerała Norwid-Neugebauera, jak w roku po- 
przednim. 

Po wyczerpaniu porządku obrad p. mar- 
szałek hr. Mielżyński zamknął zjazd okrzykiem 
na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, poczem odśpiewano Rotę. 


Wybory do zarządu dały następujący re- 
zultat: Zatwierdzeni zostali na swych stano- 
wiskach pp. sekretarz Ziółkowski i skarbnik 
Sępiński, a referentem prasowym Związku wy- 
brany został p. redaktor Teska. Zastępcę se- 
kretarza i dwóch zastępców komendanta z u- 
poważnienia walnego zjazdu zamianuje zarząd 
Związku. 


$zanowna Redakcjo Junaka! 


Szanowna Redakcjo Junaka! 

W ostatnich numerach były zamiesz- 
czone listy od kaprala Banasioka i 
od Minty. Jakżem to wszystko prze- 
czytał, to pomyślałem sobie, że jak in- 
ni piszą, to ja też mogę parę słów 
powiedzieć. Więc przedewszystkiem 
muszę powiedzieć Panu Redaktorowi, 
że ja też walczyłem na powstaniu, 
a zaś potem wyszedłem jako kapral 
z wojska. A zaś bardzo się dziwię, 
że Redakcja takiej ładnej gazety wy- 


drukowała list Minty. Co on tam na- 
pisał, to pewno ma dużo racji, ale 
jak on to napisał? Przecie to jest czy- 
sty fstyt, żeby pisać listy z takimi 
błądami, jak ten Minta napisał. I że- 
by się ten Minta chciał uczyć, toby 
się wnet tak pięknie nauczył pisać po 
polsku, jak moja osoba! | 

A teraz, jak chodzi o tę naszą spra- 
wę powstańczą, to trochę ma racji Ba- 
nasiok, a trochę Minta, ale oni oba 
tak obłażą tę całą sprawę jak na ten 


przykład kot gorącą bryję i nie mo- 
gą się jakoś wypowiedzieć. Więc za 
pozwoleniem Szan. Pana Redaktora, 
ja tyż parę słów dożucę. Oni oba, 
to jest niby Minta i Banasiok, cięgiem 
w jedno kółko mówili o tych oszu- 
kańcach, co dziś chcą być powstań- 
cami. Co się ta ludziom dziwować! 
Jak można, to czemu nie starać się o 
to, żeby zostać bochaterem z powsta- 
nia. I święta jest racja, że dziś trze- 
ba zacząć robić pożądek i badać, że- 
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by te wszystkie oszukaństwa wykryć 
i żeby się dokumentnie wydało, kto 
naprawdę walczył w powstaniu. 
Równak jest inna rzecz, że to zło 
pochodzi najwięcej z błądów organi- 
zacji. Ja mom na myśli Związek Po- 
wstańców i Wojaków, bo on mi sie 
tak wydaje, jakby się mucha ożeniła 
ze słoniem. Ta mucha to jest niby 


te parę powstańców, a ten słoń, to: 


wszyscy wysłużeni żołnierze czyli wo- 
jacy. Jest wszystko jedno, gdzie ten 
żołnierz służył, czy tu u nas, czy w 
Kongresuwie, czy w Galicji. Jak od- 
był swą wojskową powinność, to jest 
wojak i muszom go przyjąć do Związ- 
ku. No i teroz się dopiero zaczyno 
ta heca, bo jak ten Związek Powstań- 
ców i Wojaków maszeruje, to oni 
wszyscy równo idą, mają równe mun- 
dury, a powstańców może tam być 
kilku lub nawet ani jeden. A ludziska 
o tem nie wiedzą i dziwują się nieje- 
dnemu „powstańcowi”, bo wiedzą zu- 
pełnie dokumentnie, że w czasie po- 
wstania sibował masło i jaja. Naj- 
większa heca to będzie wtedy, jak na 
ten przykład wszyscy powstańce wy- 
mrom. Bo natenczas nie wiada, jak 
Związek Powstańców i Wojaków bę- 
dzie się zaś nazywoł, jak ani jednego 
powstańca nie będzie. I z tego, com 
napisał, to jes: jednak zupełnie jasne, 
że ten związek małżeński muchy że 
Słoniem jest niedobry, i trzeba ich naj- 
prędzy rozpędzić zkupy. A najlep- 
szy dowód to my mieli przecie na o- 
statnim zjeździe delegatów Powstań- 
ców i Wojaków, jak wyćpili dawny 
Zarząd i wybrali nowy. Bo wybrali 
taki Zarząd, że może trzech było na 
powstaniu, a te drugie nie byli. Z 
tych drugich to może gdzieś ta był 
który gefreitrem we wojsku a naszej 
myśli powstańczej on jest ze wszyst- 
kiem obcy. Ale z tej racji on jest wo- 
jok, ma prawo być członkiem Zwiąż- 
ku, a wybrali go, ponieważ on jest 
politycznie „pewny“ i w zmianie Za- 
rządu widzioł zbawienie Związku. Ja 
myślę jednak, że jak Zarząd zmija 
sie z powodów politycznych, to mu- 
szę w tym źle dobranym małżeństwie 
iść w kont nasze ideały powstańcze. 
I takie rozbicie nie może wyjść 
na dobro narodu, ponieważ robotę or- 
ganizacyjną przerywa, i od nowa ina- 
cy zaczyna. I zaś myślę, że popra- 
wić można pracę Związku nie przez 
mijanie składu osobowego Zarządu. 
Trzeba pomyśleć o celach i zadaniach 
Związku i żeby on dał korzyść człon- 
kom i ogólnemu społeczeństwu. Sama 
zmiana osób członków Zarządu, pod 
punktem widzenia politycznych prze- 
konań, nie może nijak być gwaran- 
cjom poprawy na lepsze stosunki na 
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ogół i w samym wnątrzu Związku. 

Minta ma ze wszystkim racje, jak 
mówi, że powstańców trzeba überhaupt 
wogule oddzielić od wszystkiego, bo 
my są już stare chłopy i wnet nie bẹ- 
dziemy na nic innego zdatni, ino łazić 
na pogrzeby druchów i wspominać 
walki z Niemcami, i czekać rychło 
śmierć nas pogrąrzy w rodzinną zie- 
mię. 

I tyż dlatego najbażej śmiać mi się 
chce, że dzisiej wszyscy chcą szyko- 
wać naród na wojnę i wszędzie robią 
w każdym Związku przysposobienie 
wojskowe, a każden Związek robi na 
swój sposub. Więc Powstańcy i Wo- 
jacy robią inacy i Uczestnicy inacy, 
zaś momy tyż Halerczyków i jeszcze 
kupe innych organizacji, co szykują 
naród na wojne, a każden robi naj- 
lepi, to jest niby tak, jak umi. No i 
z tego musi przecie wynjść groch z 
kapustą i z duszy serca żałuję tego 
chłopa, co go przed wojskiem przy- 
sposobili w Związkach, bo jak on 
przyjndzie do wojska i zobaczy, że 
tam jest inacy, to mu sie musi w gło- 
wie dyrekt pomojtać. I to jest tak 
samo, jakby na ten przykład było woj- 
sko, co ma równe karabiny, a rużną 
amunicję. Z takiego wojska ni może 
nic być. Wojsko musi mieć równe 
karabiny i amunicję, równe przeszko- 
lenie i komendę i mundury i wszyst- 
ko. A byle co pokręcisz abo nierówno 
zrobisz, to sie to mojtanie na wojnie 
musi srogo pomścić na strategicznej 
stronie bitwy. Ja pamiętom jeszcze, 
jak w bitwie pod Warszawą całe puł- 
ki musiały iść do tyłu, bo mieli au- 
strjackie karabiny, a przysłali im nie- 
miecką amunicję; i to niejeden raz tak 
było, a wszystko pszez niejednolity 
ekfipunek Armi. I z tego powinn'śmy 
sie uczyć, że jak chodzi o wojsko, to 
mus'my wszystko równo robić i takie 
rozmaite przysposobienia wojskowe 
przy Związkach to nic nie są wortne 
i najlepi sobie z tym dać spokój. 

No i zaś co jest może najważniej- 
sze, że taki, co uczy, to musi sam u- 
mieć; bo jak instruktor nic nie umie, 
to co sie drugi może od niego nau- 
czyć! 'Taki powstaniec poloz na po- 
wstanie, umioł sie dobrze bić i zaś go 
puścili do chaty i był koniec. Ale czy 
on ma zdolności wojskowe instruktor- 
skie, jak npsz. ja? Naszą armję zu- 
pełnie inacy zrobili, aniżeli jak da- 
wniej było. Przyjechały instruktory 
z Francyji, zaczyni uczyć naszych ofi- 
cerów i wszystko przeinaczyli jak (zh 
lepi umieli. Czy to jest lepi, co zrobili, 
to nie wiada, ale wykształcenie woj- 
skowe oficera i żołnierza jest dzisiej 
ztobione wedle tego, co najlepsze fa- 
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chowcy wymyślili. Ale napewno to 
jest wiadomo, że to przeszkolenie co 
jest obecnie, to jest dycht inacy, jak 
to, co my kiedyś mieli. A kto nie 
przechodził tego nowego przeszkole- 
nia, ino ciągle myśli o tem, co było 
dawniej kiedyś i wedle tego chce na- 
szą młodzierz przyuczyć do wojska, 
to ten robi całkiem źle i wielki błąd. 
Szanowny Panie Redaktorze! jo myśle, 
że Pan będzie móg to zrobić, żeby 
powiedzieć tym wszystkim instrukto- 
rom we Związkach, że najpierw ma- 
ją iść sami na przeszkolenie, żeby sie 
nie sprawdziło to przysłowie „uczył 
Marcin Marcinka, a sam głupi jak 
świnka“. Zaś może będzie lepiej. Bo 
teroz jest tak, że najstarszy ze Związ- 
ku jest komendantem i ma być in- 
struktor dla tych młodych, a sam no- 
wej instrukcji nie zna i drugim poka- 
zać tyż nic nie umi, bo girami ledwo 
jusz rusza. I dla naszej armji będzie 
najlepi, jak od tych Związków od- 
czepi sie przysposobienie wojskowe. 
'To jest robota Rządu, który jak chce 
mieć dobre wojsko, to powinien za- 
bronić, żeby nie wolno było byle ko- 
mu bałamoncić naszą młodzierz i ro- 
bić z nimi jakieś przysposobienie woj- 
skowe, co naprowde nic nie jest wart- 
ne. Od tego my mamy w każdym 
mieście i na powiatach młodych ofi- 
cerów, co się na tym dobrze znają i 
oni to najlepi naszą młodzież do służ- 
by wojennej przysposobią. A my sta- 
re dziady, jak na ten pszykład choć- 
by i ja, co ledwie już gitami ruchom, 
to se dajma z tym spokój i lepi nam 
o śmierci myśleć, niż o wojnie. 

Więc kończę ten list Szanowno Re- 
dakcjo i mom nadzieje, że znowu coś 
trochę prawdy o naszym życiu po- 
wstańczym napisałem. I tyż donoszę, 
że jestem jednomyślny z Banas'okiem 
i Mintą i myśle, że inne prawdziwe 
powstańce tyż z nami pójdą i nam 
pomogą pożądek zrobić. 

Z wysokiem uszanowaniem 

Alojzy Woźniak, powstaniec, 
kapral rezerwy 4. pułku 
Strzelców Wielkopolskich. 
Odpowiedź Redakcji „Junaka“ 


p. Wośżniakowi. 

W zasadzie postulaty, które Pan wy- 

suwa są słuszne. Na ten temat toczy się 
obecnie dyskusja w prasie wf. i pw. 
„Junak“ te sprawy już też niejedno- 
krotnie poruszał. 
- Sądzimy jednak, że jest to zagadnie- 
nie tak wielkiej wagi, iż trudno bez 
głębszego rozpatrzenia powziąć kon- 
kretną decyzję. 

Sprawa jest w każdym razie „w 
toku“. Jak pójdą zarządzenia władz, 
narazie jednak niewiadomo. 


Podchorąży Rudnicki 
spóźnił się oczywiście, podporucznik 
Butkiewicz był w swej sławnej konno- 
artyleryjskiej czapce oraz w bajecz- 
nej jakiejś granatowej kurtce, przy 
której brakowało tylko lotniczych, żól- 
tych wypustek, Słowik (podporucznik 
Edward Słowikowski) całkiem polowo, 
a ja tak, jak wróciłem z Łazisk, to jest 
w lakierowanych butach i w „lep- 
szym“ mundurze. 

Przed ro byliśmy na miejscu, a ko- 
ło 11 padł pierwszy strzał. Wszystko 
poszło wybornie. Przy zajeżdżaniu 
na pozycję złamaliśmy tylko jeden dy- 
szel, który natychmiast zastąpiono in- 
nym. Obsługa pracowała, jak stara 
gwardja, a huk był tak potężny, że 
naprawdę ziemia drżała — pocisk wa- 
ży 43 kilogramy. 

Oddaliśmy 30 strzałów. 

Na godzinę 3 popołudniu wszystko 
było skończone, zjedlśmy wyborny o- 
biad i pojechaliśmy oglądać pole ob- 
strzału. „Jeden strzał miel'śmy dosko- 
nały, z głębokiego leja w piasku wy- 
grzebał mi Ludek 2 odłamki na pa- 
miątkę. 

Wieczorem o 8 byliśmy w Warsza- 
wie. 

Tak odbyła 4 baterja I pułku ar- 
tylerji ciężkiej pierwsze ostrzeliwanie 
z haubic francuskich t55 m/m. Puł- 
kownik (Mirski) dzięwował zachwyco- 
ny oficerom i ludziom z obsłygi. Lu- 
dek dumny być może ze swej baterji. 

Wracam do kanon era Matus ńsk ego, 
zwanego Mortadelą, furmana, przepra- 
szam: woźnicy naszej baterji, mamy 
przecież powóz z budą i na gumach, 
z herbem państwa, jak tego przepisy 
wymagają, wymalowanym ztyłu. Po- 
wozem tym, zaprzężonym w piękne 
nieduże bułanki, tak zwane „pućki”, 
powozi Matusiński, z cywila — doroż- 
karz warszawski. Na koźle siedzi nie- 
dbale, przepasany luźno pasem, u pasa 
zwieszony do tyłu ogromny, płaski, 
bagnet pruski. Powozi niezrównanie, a 
pysk ma straszny. Słowik twierdzi, 
że tak tylko wyglądać mogli sławne 
z biblji rzezaki króla Heroda. Jeśli 
ten pysk, wiecznie podrapany, zapity, 
noszący ślady bójek na rozkwaszonym 


malinowym nosie, czy pod okiem „w 
kompocie* jest straszny, to morda jest 
jeszcze gorsza. 

Któregoś dnia było to jeszcze w zi- 
mie, Matusiński furmanił wówczas u 
„samego“ kapitana Nowickiego. W ko- 
szarach był bal, bal ten przeciągał 
się, powozy dla odwożenia gości stały 
już dłuższy czas przed kasynem. Ko- 
nie i ludzie marzli. Wreszcie Matu- 
siński, zalany zresztą dla kurażu, nie 
wytrzymał, zlazł z kozła i, jak stał, 
w kożuchu i z biczyskiem w garści, 
wlazł do sieni — może by przez służbę 
dać znać, że czas już jechać. Ale w 
sieni były już tylko puste butelki, a po 
kątach „trupy“, Matusiński rżnie więc 
na górę, tam znów nikt go meldo- 
wać nie może, otwiera więc drzwi. Na 
sali bal kończy się właśnie, to jest, już 
przez okna świta, muzyka, pewnie — 
czarowny walc — omdlewa, Matusiń- 
ski, odszukuje wzrokiem kapitana, któ- 
ry może zdumiony puszcza z rąk tan- 
cerkę.. I nie zbity niczem z tropu od 
proga woła: 

— Panie kapitanie, jadziem, czy nie 
jadziem, k... mać! 

Co było potem, historja milczy. 

Ale przecież ten rzezak króla Hero- 
da ma i inne zupełnie chwile. Które- 
goś dnia nad ranem przyszedłem do 
stajni. Właśnie była tam uroczystość 
nielada: do Mortadeli przyszła żona, 
czyli pani Matusińska, młoda, nie- 
brzydka kobiecina z dzieckiem na rę- 
ku. W chwili, gdy wszedłem, to 
dziecko piastował zresztą Matusiński. 

Bobo uśmiechało się wesoło ładne- 
mi, niebieskiemi oczkami. 

— I skądże wy Matusiński, macie 
takie ładne dziecko, zapyta!em. 

Matusiński nieomal obraził się na 
mnie: 

— Panie poruczniku, to przecież 
moja córka, przecie całkiem do mnie 
podobna, czy pan porucznik tego nie 
widzi. Piękna dziewczyna, a ja, albo 
nie jestem ładny... 

A pani Matusińska z rozrzewnieniem 
patrzyła na męża pieszcząco, jak 
dziecko. W jej wzroku było pobła- 
żanie miłości... ^ 


Wczoraj delegowany byłem z puł- 
ku na pogrzeb lotnika i konstruktora, 
którzy w sobotę wznieśli się na pierw: 
szym aeroplanie polskiej konstrukcji, 
po uroczystem poświęceniu maszyny w 
obecności Naczelnika. 


Przy planowaniu na wysokości 30 . 
metrów oberwało się skrzydło, płato- 
wiec spadł, a obaj lotnicy ponieśli 
śmierć na miejscu. 

31 sierpnia. 

Pojutrze jedziemy. 

4 września. 


Wieczorem, dnia 2. bm. zawagono- 
waliśmy się na rampie  kowelskiej, 
dnia 3 rano, żegnając z wagonów na- 
szą Cytadelę, przejechaliśmy Wisłę. 
W obecnej chwili jesteśmy o so kilo- 
metrów od Lidy. 

5 września. 

Do Lidy przybyliśmy w południe. 
Na dworcu nie wiedziano jednak, co 
z nami zrobić i wobec tego poszliśmy 
z Ludkiem do sztabu frontu, który 
mieścił się przy ulcy Dworzańskiej w 
„osobniaku' pod numerem 13. Tam 
po krótkich poszukiwaniach znaleź- 
smy pokój oficera inspekcyjnego, a 
w nim kwatermistrza sztabu, rotmi- 
strza 2 pułku szwoleżerów Rostworow- 
skiego, dawn:go kol:g$ gimnazjalnego 
Ludka, ten jednak, mimo, że siedział 
przy bardzo wielkiej mapie, nic nam 
powiedzieć nie umiał. Skierowano nas 
tedy do generała Rydza - Śmigłego 
(mego starszego kolegi z Akademji 
Sztuk Pięknych w Krakowie) do Wilna 
drogą okrężną przez Mosty Grodno. 
Przed odejściem dostaliśmy 2 piękne 
mapy północno - wschodniego frontu, 
poczem żegnani bardzo serdecznie (za 
stan baterji zameldowany przez Ludka 
moc usłyszel śmy komplementów) wy- 
ruszyliśmy na miasto. Obejrzeliśmy 
ruiny zamku Giedymina, zjedliśmy w 
niezupełnie zdaje się chrześcijańskiej 
cukierni kilka wybornych ciastek po 
półtorej marki sztuka i obejrzawszy 
jeszcze parę sklepów po drodze, wró- 
ciliśmy na dworzec. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


BOISKO : ROZRYWEK UMYSŁOWYCH 


Rozwiązanie zadań należy wysłać najdałej 
w poniedziałek, dnia 16 czerwca 1930 r. pod 
adresem: Szaradzista Fontana, św. Wojciech 16. 
Wskazówkami chętnie służę, 


357. Fantazja egipska Faraona. 


Zadanie wzrokowe. ~ 
Chufu - Bey z Kairu przesyła staremu Dru- 
howi, Emirowi Szaradzistanu, dwa wyrazy 


w ośmiu wierszach. 

Dookoła lotnych piasków morze 
Rozśpiewanych niby harfy drżące, 
U stóp sfinksa ja, a ty, o Boże 
Hen wysoko, gdzie króluje słońce! 
Echem pieśni pustynne gra morze, 
Modlitewnym żarem płonie słońce 
I u sfinksa stóp w cichej pokorze 
Rozsypuje EIA gorące. 


358. Tró neok, 


a) Skoro pary się nazbicra, 
Maszynista ją otwiera. 

b) Zwykle pod nią kryjesz serce, 
A kwiat nosisz w butonierce. 

c) Gwizdy, kpiny, padła sztuka, 
Autor drzwi co prędzej szuka. 


xk 


é f L. Brodzki, M. Buksakowski, M. Fribes, Kpt. 


Rekordziści szybkości. 

Dla Poznania: P. Franciszek Grzelczak 
(czwartek, godz. 15 m. 26). Poprzedni rekord 
został brawurowo pobity o 4 minuty. 

Dla kraju: Pp. Zofja Rydlewska, Stefan 
Rakowski i Edmund Rydlewski z Jarocina 
(piątek, godz. 12 m. 15). 

x 


Rozwiązanie zadań z numeru 19. 


347. A - dur, ruda. 348. Bieg na przełaj. 
349. Fata morgana. 


x 
Trafne rozwiązania nadestali: 


Z Poznania: Pp. M. Bełżyńska, E. Bembni- 
H. Białkowska, Z. Bresiński, 


stówna, M. Bera, 


W szkole. 
Profesor: Przecież zadałem ci pytanie tak 
łatwe. 
Uczeń: — Pytanie łatwe, ale odpowiedź tru- 


dna, panie profesorze. 


Nagroda za trafne rozwiązanie wszystkich 


zadań: kwartalny abonament „Junaka“. Roz- 


wiązanie zadań i wynik losowania podamy 


w numerze 25. 


UŁOŻYŁ MARJAN FONTANA: 


Przyjaciół naszego „Boiska“  upraszamy 
o zjednywanie nam nowych uczestników. 
W sprawie nagród szaradowych proszę się 
zwracać wprost do Administracji „Junaka“. 


359. W prost i wspak. 
A. W prost. 


Czy karnawał jest, czy post, 
Wciągłym ruchu jest on wprost, 
Żywioł jego gwar i szum, 
Mobile perpetuum! 

Miłym jest mu każdy gość, 
Żegna cię, gdy masz już dość, 
Miejże ng biedaka wzgląd, 
Gdy „niechący” zrobi błąd. 


B. W spak. 


Gdy już śpi zrzuciwszy frak, 
Spróbuj go obrócić wspak: 
Rzeki wnet posłyszysz szum, 
Mobile perpetuum. 
Nad jej brzegiem nabierz sił, 
Lecz zbyt wiele gdybyś pił, 
Do apteki, bracie, wal, 
A wnet przejdzie „koci żal!“ 
Uwaga: Wprost ukrywa się jeden wyraz, 
a wspak dwa wyrazy. 


xk 


360. Co widziałem na Pewuce? 


Pierwszy pierwszy szyku dziecię, 
Więc się codzień pierwsze trzecie, 
Jaś jest ułan z pod sławnego 
Dwa trzeciego i czwartego. 

Pan Jacenty łowi raki, 

Trzecie czwarte i szczupaki, 
Trzecia trzecia jest blondynka, 
Cudne oczka, skromna minka, 
Czarujące drugie drugie, 

Choć srkienki ma już długie. 

Na Nalewkach kto zagości, 
Słyszy czwartą u mniejszości. 
Piękne całe nie są tanie, 

Lecz ozdobę masz na ścianie. 


* 
361. Rebus opisowy. 


Fragment z listu Eryka. 
| ... Duży ząb. Instrument znany na wsi. 
Ścienny mebel kuchenny. Kosmyk włosów. 
Spoiłem do nieprzytomności. Ten po łać. Spół- 
dzielnia spożywcza. Wykrzyknik. Tama. M.... 


O. i J- Grudzińscy, F. Grzelczak, S. Kantecki, 
L. Konarczak, J. Krawczyńska, K. Kunzendorf, 
K. Lenartowski, M. Malawska, M. Marciniako- 
wa, J. Morkowska, K. Morkowska, W. Mor- 
kowska, J. Moskal, B. Nadolny, „Nasz stolik“, 
J. Orwat, L. Owsianowska, T. Putz, I. Ra- 
szewska, H. Romała, M. Romała, B. Standy, 
K. Steinkowa, B. Sutarski, M. Szafarkiewicz, 
R. Urbaniak, Z. Wiśniewska, Z. Wituska, O 
Wolankówna i K. Woźniak. 


Z kraju: Pp. Mistrz Doktorowa Helena 
Opielińska ze Środy (pierwsza), Cbufu-Bey, Ce- 
bulka i Wujcio Ludwik, wszyscy z Warszawy 
(gorąco witamy i prosimy o wytrwałość!), M. 
Jaworski, F. Kielski i A. Żniniewicz ze Lwo- 
wa, S. Kosydarski i H. Londońska z Krakowa, 


SOB FOS GHOBO HOSO WIOGOrLHCGJFAFOBOCHCGOGPOGO FCE O 


Wyjątek. 
— Jak się panu podoba życie wiejskie? 
— Nadzwyczajnie! 
— A co pan robi wieczorem? 
— Jeżdżę do miasta. 


S. Kotzianowa z Jarosławia, K. Morkowski z 
Naramowic, M. Orsztynowicz z Puszczykowa, 
Andrea Ottówna ze Zakopanego, W. Otto z 
Olkusza, H. Ożarowska z Przemyśla, F. J. 
Przybylska, H. Reychówna i K. Zajaczkowski, 
wszyscy z Warszawy, Rtm. J. Ołpiński z Cheł- 
mna, „Władek“ z Gostynia, „Sokół“ z Gru- 
dziądza i E. Galik z Bydgoszczy. 


« 
Nagrodę, tj. kwartalny abonament ,Juna- 


ka“, przyznał TA P. Ludwikowi Konarczako- 
wi, Poznań, ul. Za Bramką 5a. 


x 


Skrzynka pocztowa. 


W. P. J. F. P. Wierszyk p. t. „Pogoda“ 
zamieścimy w czerwcu br. Dziękujemy. 


OSCHOLOS CEO to o Tata e aAa Te Ta 


I tak dobrze. 
— Niestety, Antosiu, rodzice moi nie zga- 
dzają się na nasz ślub. 


— Phi, ostatecznie, mogę cię wziąć i bez 
ślubu. 


CENA OGŁOSZRR 
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Abosamenz przyjmują: 


Kemitszy W. F. iP. W. wej. 
paańskiego i pomorskiego, vankis 
wruędy pocztowa i łaisinrzejć 


„JUNAKA“. 


Za dział sportowy: TADEUSZ PACZKOWSKI. 


Rękopisów i zdjęć nie zwraca się 


WYDAWCA:WOJEW. KOMITET W.F. i P.W. W POZNANIU 


Konato Baakowe: 
Beak Związku Spółck SZĄ 


Skrytka pocztowa 37. 


Czcionkami Drukarni Nakładc wej J. Kawalera w Szamotułach. 


